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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


Z WIZYTĄ 
U TWÓRCY LUDOWEGO 


tóregoś dnia rano zjawiliśmy się „Pod Rakiem”, czyli w domu pana Michała Słowika, 

„Dzwona” — znanego twórcy ludowego ze Szczawnicy. Zaprowadził nas do „izby 

regionalnej”; wszystko, co się tam znajduje jest jego roboty. Na ścianach porozwie 
szane są tzw. ramy, na których rozsławione są obrazki na szkle, a do każdego obrazka jest 
wiersz. 

Pan Michał opowiedział nam o najstarszych nazwiskach szczawnickich i pokazał wzory 
ludowe pienińskich górali, których było około dwustu, tak pięknych, że żadna „Cepelia” się 
takimi poszczycić nie jest w stanie. W „izbie regionalnej” znajdowały się również rzeźby 
wykonane przez pana Michała oraz inne prawdziwe skarby rodzinne, jak np. pięknie 


zdobiony.kożuch po pradziadku, albumy ze zdjęciami rodu Słowików itp. Na zadane mu OZ TMADTOOW 
pytanie, które z wykonanych przez siebie prac lubi najbardziej, odpowiedział, że... wszyst- Ot DZIEŃ DZIECKA | 


kie, ale najbardziej lubi, pisać wiersze i opowiadania. Z 
Mnie również podobały się wszystkie prace pana Michała, według mnie jest on wybitnie 
zdolnym człowiekiem, mimo że skończył tylko cztery klasy. Gdy będziecie w Szczawnicy, 


koniecznie go odwiedźcie! Marcin Strachanowski, lat 13 
ZAKOPANE ) J 
WĄCZÓB 
Przez trzy ostatnie dni maja w ośrodku harcerskim w Chorzowie 


W K (l | ( K 
oraz w ośrodkach harcerskich w Siemiańowicach i Zabrzu odby 
wał się już po raz siódmy Zlot „Serce”. Uczestniczyło w nim 1200 
wychowanków placówek opiekuńczych z woj. katowickiego 
Podczas trwania zlotu dzieci i młodzież odwiedziły miejscowe 


zakłady pracy, uczestniczyły w imprezach artystycznych, seansach 
filmowych, obejrzały specjalnie przygotowaną dla nich przez Teatr 
Zagłębia premierę bajki „Królewna Śnieżka”, wzięty udział w licz 
nych zawodach sportowych i w wielkiej imprezie zorganizowanej 


POPROSTU 
SERCE 


(PAP). Pracownicy Przedsiębiorstwa „Uzdrowisko-Rabka” powitali Międzynarodowy 
Rok Dziecka wieloma cennymi przedsięwzięciami. Dzieci otrzymały między innymi nowe 
tereny do gier i zabaw, w tym także „wioskę indiańską”, która została utworzona na wzór 


domostw północnoamerykańskich Indian. Z myślą o atrakcjach kulturalnych dla małych na stadionie śląskim. 

i dorosłych kuracjuszy przystąpiono do budowy muszli koncertowej. Pracownicy przedsię- Wśród licznych gości, którzy odwiedzili miasteczka złotowe, był 
biorstwa ufundują w br. dziesięć książeczek mieszkaniowych dla sierot, a w okresie wakacji także pierwszy polski kosmonauta ppłk. Mirosław Hermaszewski 
szkolnych przyjmą dzieci z domów dziecka. (kż) (mt) 


e Domy o wadze... 3,5 tony 


* Elektrownie i oczyszczalnie na kółkach 
WĘDRUJĄCE MIASTA 
Z ALUMINIUM 
powstaną na dalekiej północy 


ZSRR (PAI). Wznoszona w Sajangorsku wielka fabryka domów rozpocznie niebawem produkcję 
lekkich, dających się przewozić budynków, przeznaczonych zwłaszcza dla ekip budowniczych, geologów, 
górników, pracujących na dalekiej północy. Domy te będą nie tylko niezwykle lekkie, ale i ciepłe — 
powstawać będą bowiem z płyt aluminiowych, uzupełnianych specjalnymi piankami z tworzyw sztucz- 
nych, zapewniającymi izolację. Z domow takich mają w przyszłości zrodzić się na dalekiej północy 
Związku Radzieckiego całe aluminiowe miasta, zaopatrzone ponadto w dające się również przewozić 
elektrownie i oczyszczalnie ścieków. (tok) 


wczoraj, dziś i jutro 


Nie można wymyślić nic wspanialszego do mierzenia sięz morzem, poznawa- 
nia go, zrozumienia i szanowania, jak żeglarstwo. Żeglowanie to egzamin z siły, 
zręczności, zimnej krwi, mocnego charakteru i koleżeństwa.-To ciężka praca 
i wielka radość; to sprawdzanie samego siebie. 


CIĄG DALSZY NA STR. 4-5 


Fot. archiwum 


Uwaga! 
Nadajemy ważny telegram! 


e WYKORZYSTAJ 


NIEPOWTARZALNĄ OKAZJĘ! Jazda na desce | MRUHEOLOGICZNA ZAGADKA W ZATOCE PUGKIEJ 
p) 
* ZOSTAŃ FOTOREPORTEREM! zam zależna nero etz oleduy wię por zend waywyo Sadie 
cza. Płetwonurkowi agme e 
e WEZ UDZIAŁ W WIELKIM 4 popularniejsza konstrukcji i Poskazlije do PS ERA NENYA zk Ad ych 
mę nego znaleziska. Szersze badania podjęte zostaną w czerwcu, gdy woda w Zatoce się ociepli 


„ Skate-board, ii j ó 
? ; KONKURSIE FOTOGRAFICZNYM YNA Z RER BEA Należy przypomnieć, że niezwykłego odkrycia dokonała w roku 1977 trójka młodych amatorów 


2 Ten niezwykle trudny i efektowny dla widzów sport podwodnego pływania (wszyscy z Warszawy). W ubiegłym roku przeprowadzono szerszą penetracj 
* ŚWIATA MŁODYCH" | POLI FOTO"! ma już swoje miejsce w kalendarzu imprez. Oto przy udziale 8-osobowej ekipy płetwonurków z Łodzi. Nie tylko patwierdziia ona nioski nacz ze 
sr " . „sf ko ŻE p óliEcnia Sway wstępnej lustracji, ale przyniosła znacznie więcej rewelacji. Okazało się, że podwodne konstrukcje 
* lejne zawody. Startowało kilkunastu zawodni- rozciągną się na obszarze ok. 12 ha, to jest znacznie więk: „ aniżeli mó i i 
Konkurs pod nazwą: „Moje wakacje” ogłosilismy dla Ciebie oraz wszystkich ków w różnym SEA uczestnictwa było w tym czasie. Wysunięta więc zo slabioipoteza, że cad o po zozłca PRCRANIE KRRÓSK OR 
_ Twoich przyjaciół i znajomych lubiących obserwować życie z aparatem fotogra- tylko posiadanie deski, kasku i rękawic. Imprezę skiej, porównywalnej z Wolinem lub Gdańskiem. Na skutek obniżenia się brzegu osada ta znalazła się od 
1 ! Stop! Sprawdż więc sprawność swojego aparatu i przygotuj odpo- zorganizował Warszawski Okręgowy Związek Na- wodą. Jej zasadniczą konstrukcję tworzy pomost o długości ok. 160 m, a w pobliżu znejduje si 
ią ilość filmów! Stop! Jeśli wykonasz dobre zdjęcie, otrzymasz wartościo- rciarski. Gratulujemy pomysłu. Kto następny? (zp) konstrukcja drewniano-kamienna. Znaleziono też duże skupisko ceramiki i ustalono, że W ie 
| nagrodę ufundowaną przez „Polifoto”! Stop! Pozostałe dokładne szczegóły fragmenty pochodzą z okresu od X do XIII wieku. W tym roku badania będą kontynuowane i potrwają 


nkursie zamieściliśmy w 69 numerze „Świata Młodych” z 9.VI.br. (bs) Fot. CAF prawdopodobnie przez najbliższe trzy lata. (kż) 


O tym warto wiedzieć! 


MENU 
ROKU 2000 


Co będziemy jedli w 2000 roku? Liofilizo- 
wane bitki wołowe wzbogacone w witaminę 
C, purć z ziemniaków, a może kawior ze 
zwierzątek planktonowych? Czy pomidory 
będą nadal czerwone, a ogórki zielone? 


Specjaliści z dziedziny żywienia człowieka 
nie są w stanie absolutnie pewnie odpowie- 
dzieć na takie pytania. Jednak niektóre ten- 
dencje w sposobach żywienia i przemyśle 
spożywczym są już widoczne i możliwe do 
przewidzenia. Możemy się np. spodziewać, 
że spotykać będziemy w sklepach kurczaki 
chudsze, ale za to bardziej umięśnione niż 
obecnie, oraz większe i bardziej soczyste 
pomidory. Przewiduje się również, że na 
początku przyszłego tysiąciecia mrożonki 
zostaną zastąpione przetworami suszony- 
mi. Nawet wina mają być w proszku, nie 
mówiąc już o wysokobiałkowych słodyczach 
z otrąb, suszonym maśle, oleju sojowym, 
occie. 


W produkcji żywności dominować będzie 
hydroponika czyli, że rośliny uprawiać się 
będzie nie w glebie, lecz w specjalnie przygo- 
towanych wodnych roztworach związków 
mineralnych. W spożyciu zaś zwycięży we- 
getarianizm — a więc dieta jarska. Przypusz- 
cza się, iż tradycyjny i „kosmiczny” system 
żywi istnieć będą równolegle. Eksperci 
wątpią jednak czy dojdzie do upowszechnie- 
nia pigułek zastępujących obiad. 


Richard McCormick — czołowy technolog 
żywności w USA — twierdzi, że w 2000 roku 
należy spodziewać się większej ilości pro- 
duktów zastępczych, ale niemal identycz- 
nych w smaku i o walorach odżywczych, 
takich jak „stare oryginały”. 


W kalkulowaniu futurystycznego jadłospi- 
su największą rolę odgrywać będzie bilans 
wydatków energetycznych. Dlatego też od- 
chodzić się będzie od mrożonek na rzecz 
żywności liofilizowanej. Koszty energetycz- 
ne zamrożenia, przechowywania i transpor- 
tu są zbyt wysokie i jak twierdzi McCormick 
„powinniśmy przestać wydawać miliony na 
przewożenie wody”. 


Zmienia się również sposób hodowania 
zwierząt. Uniwersytet Kalifornijski prowadzi 
już w San Diego doświadczalną plantację 
krabów o miękkim pancerzyku, mnożących 
się doskonale w ciepłych wodach odpływa- 
jących z elektrowni. Wkrabach tych widzi się 
przyszłe, główne źródło białka zwierzęcego. 
Warzywa i owoce nie „przeżyją” wielkiej 
rewolucji. Pozostaną takie same. Polepszo- 
ne będą jedynie walory niektórych ich od- 
mian i gatunków. A więc w 2000 roku i póź- 
niej surówki będziemy jeść takie same jak 
dzisiaj... 


(INTERPRESS) 


inżymierowiec — chory 


TECHNIKA 


NAJBLIŻSZA CZŁOWIEKOWI 


Warto uświadomić sobie, 


że nie ma już dziś dziedziny, do której nie 


wkroczyłaby technika. Nawet dyscypliny humanistyczne korzystają z jej zdo- 
byczy. Medycyna jako nauka przyrodnicza, a zarazem humanistyczna posłu- 
guje się urządzeniami technicznymi tak powszechnie, że nawet laik nie potrafi 
sobie wyobrazić poważnego ośrodka zdrowia bez rentgena. Lekarz kardiolog 
nie postawi diagnozy bez badania EKG, neurolog nie może się obejść bez 


elektroencefalografu... 


rzeba przyznać. że w: Polsce 
nie doceniono znaczenie 

techniki dla rozwoju wspólczes 
nej medycyny. Politechnika Warszaw- 
ska już w 1946 r. jako jedna z pierw- 
szych uczelni na świecie rozpoczęła 
kształcenie fachowców w dziedzinie 
inżynierii biomedycznej. Studia te cie- 
szą się niesłabnacym powodzeniem 
O przyczynie ich popularności mówią 
doc. dr inż. Grzegorz Pawlicki i doc. 
dr inż. Tadeusz Pałko z Instytutu 
Budowy Sprzętu Precyzyjnego i Elek- 
trotechnicznego Politechniki War- 
szawskiej: 

- Każdy znajdzie u nas coś dla sie- 
bie: elektronika, technika rentgenow 
ska, informatyka medyczna, audiome- 
tria, elektrostymulacja, technika tele- 
radiometryczna, automatyka, izotopy 
Jest w czym wybierać. Do tego docho- 
dzą zagadnienia medyczne, podstawy 
fizjologii, biologia. 


Po drodze 
do sztucznego serca 


— Co wspołczesna technika oferuje 
lekarzom i pacjentom? 

- Aparaturę. która pomaga w usta 
leniu diagnozy, pozwala obejrzeć na 
rządy wewnętrzne i zbadać czy funk: 


Szczegołowych badan serca u pacjenta dokonuje przy pomocy poliliz- 


jogratu doc. Tadeusz Pałko 


tjonują prawidłowo, Jeśli zatrzyma się 
serce, możemy je pobudzić przy pomo. 
cy stymulatora. Zdarza się jednak, że 
serce co prawda pracuje, ale nie tłoczy 
krwi. Po prostu każde włókienko kur 
czy się niejako .,na własną rękę” 
nawet 300 razy na minutę. Wtedy sto 
sujemy inny przyrząd zwany defibryla: 
torem. Aparat wysyła impuls elektry 
czny 200 razy silniejszy niż pochodzą- 
tv ze stymulatora. Serce kurczy się 
wtedy silnie -pod wpływem impulsu 
Na moment staje, a potem 
pracować normalnie 
aratury nie kończy się na 
wspomaganiu narządów. Niektóre, 
np. trzustkę, potrafimy już zastępować 
sztucznymi odpowiednikami. Nie dys- 
ponujemy jeszcze sztuczną wątroby 
Od 20 już lat trwają prace nad skon- 
struowaniem sztucznego serca. W tej 
dziedzinie współpracują specjaliści ze 
Stanów Zjednoczonych i Związku Ra 
dzieckiego. Niestety. wciąż jeszcze nie 
rozporządzają oczekiwanym urządze 
niem.. 

Największe usługi oddaje technika 
medyczna, gdy zagrożone jest życie 
pacjenta. Osoby po ciężkich wypad 
kach, poważnych operacjach, zawa- 
łach, grupuje się na oddziałach inten- 
sywnej opieki. Kontroluje się u nich 
stale oddychanie, a przede wszystkim 


zaczyna 


krążenie krwi. Sprawa ta wcale nie jest 
prosta. Pomiar tętna nie zdaje lu eęza 
minu. I.epiej już mierzyć ciśnienie 
krwi. a najlepiej całkowity przepływ 
krwi przez serce. Umożliwia to reogral 
- nowy polski przyrząd skonstruowa 

ny przez nas na Politechnice Warszaw 

skiej — stwierdza doc. Pawlicki 


- Skoro pacjenci są tak otoczeni 
aparaturą, wysi zy jeszcze podłą- 
czyć komputer, który pokieruje lc- 
czeniem. 


— Nie! - oponuje doc. Pałko - le 
karz jest po prostu pacjentowi potrzeb 
ny. Człowieka musi leczyć człowiek! 
Pacjenci _ wspaniale 
szpitali np. amerykańskich czują się po 
prostu nieszczęśliwi. Bo za rzadku wi 
dują lekarza. Dla doktora pacjent stuje 
się tylko przypadkiem chorobowyni. 
niemal bezosobowym „numerem? 

- Które polskie aparaty zasługują 
na największą uwagę? 

Naszym osiągnięciem opracowa 
nym przez Ośrodek Badawczo-Rozwo- 
Techniki Medycznej ORMED 
w Warszawie jest polilizjograł: przy 


wyposażonych 


jow: 


rząd, który pozwala prowadzić rownu 
cześnie 8 pomiarów. Rejestruje tony 
i szmery serca, tętno, natężenie prze 
pływu krwi, jej ciśnienie. częstość od 
dechów, EKG itp. Zakłady Elektron! 


1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1975 


Doc. Tadeusz Pałko prezentuje nowoczesny, trzykanalowy aparat EKG 


cznej Aparatury Medycznej w Zabrzu 
rozpoczęły produkcję aparatury da in 
tensywnego nadzoru szpitalnego. Za 

klady Farum w Warszawie wytwarzają 
nowoczesny, 3-kanałowy aparat EKG 
przeznaczony specjalnie da badań ser 

ca podczas zawału. Twórcy tego urzą 

dzenia uzyskali w ub. roku nagrodę 
Mistrza Techniki 


— Nie brakuje 
pomysłów, tylko... 


nam 


„niektórych części. Nie wszystkie 
podzespoły elektroniczne produkuje- 
my przecież w kraju. Niestety. spro- 
wadza się zwykle całe kosztowne urz4- 
dzenia, a na pojedyncze elementy bra- 
kuje czasami tych paru dolarów. 

Największa jednak bolączka to brak 
producentów. Np. audiometry impe- 
dancyjne (przyrządy do pomiaru słu 
chu ciągle czekają na wytwórcę. Duże 


Nowoczesny, osmiokanałowy polilizjograf znajduje zaslosowanie podczas zabiegow 


operacyjnych. Przy aparacie doc. Grzegorz Pawlicki 


nadzieje wiążemy 2 postanowienia 
XIV Plenum KC PZPR, które przew 
lują zna zwiększenim d 
uspołeczni prz 

w rozwoju społ 


kraju. Bez małych zakł 
lizowanych w” produ 


i sprzętu medyczne 


rosnących potrzeb 
cież zapadła niedawn 
syfikacji szpitalnictwa 


Co to oznacza? 


Na intensyfikację 
sklada się rozbudowa hay 
przygotowanie perwnelu 
nie placówek w nowoczesną 
Chcę podkreślić, że in 


dyczna spotyka się z uz 
mieniem. Jednakże 2a 
1 uznaniem wagi prob) 
w parze pociągnięcia 


— Na przyklad? 


- Mamy kłopoty z za 
absolwentów. A_ przecież sporjals= 
w dziedzinie techniki m 
trzebni są wszędzie tam 
jie się skomplikowana aparatura. Be 


une] 


ich udziału ten sprzęt nic me 
sensownie wykorzystywany. Ri 


zyniera w szpitalu nie kończy 
nak na funkcji pomocniczej. Spex 
1a 7 zakresu elektr 
Araktyce szpitalnej 
*pruwę z wymogów, 
niać aparatura. Powinien więc 


nowe pomysły, swoje propozy: 
suliować na miejscu z leka 
współczesnym dobrze wy 
=zpitalu inżynier powinien być partne 
rem lekarza. Jednak trudno wymagić 
aby inżynier spełnił tę rolę, gdy niema 


Jeszcze odpowiedniego stalusu praw 
nego dla swojej działalności w medw 
*vnie 
Rozmawiił 
MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot Jacek Łopuszynski 


„Praca stworzyła homo sapiens, baz pracy nie tylko nie ma kołaczy, ale i żyć 
niepodobna — o tym każdy wie. Toteż nie zamierzam twierdzić niczego przeciwne- 
go. Cześć pracy! Oddająchołd ludzkiemu trudowi, nie mogę się jednak powsirzy- 
mać od zachwytów nad „„słodkim nicnierobieniem”. Czyż to nie rozkosz pra wdzi- 
wa obudzić się pogodnego ranka i pomyslec, że przed nami calutki wolny dzien, 
bez żadnych obowiązków, nic się nie musi, nigdzie nie trzeba się spieszyc 
i podumać można choćby i o niebieskich migdałach. To samo jutro, pojutrze 
i pozajutrze... aż do konca wakacji. Jak w zwolnionym filmie jest wreszcie okazja 
przyjrzeć się dokładniej miejscom, rzeczom, ludziom i sobie. w codziennym 
zgiełku, w natloku obowiązkow powszedniego dnia człowiek się gubi i zapomina, 
kim jest, na jakim świecie żyje. Nie ma możliwosci ani obejrzec się za siebie, 
spokojnie ocenić wlasne błędy ani spojrzeć przed siebie i pomyśleć poważnie, 
czego naprawdę chcę od życia?” 


Tak Ela rozpoczęła swój wakacyjny pamiętnik. I w koncu jest teraz zadowolona, 
że nie udało jej się wyjechać na obóz, że kolonie nie wypaliły, że dopiero za dwa 


Czas na myślenie 


tygodnie pojadą obie z mamą do cioci na wies. Postanowiła wszystko przemyslec, 
zastanowić się nad sobą, uokonać jakiegos obrachunku, poczymic nowe plany. 
„Nie ma dla człowieka granic w jego pracy nad doskonaleniem samego siebie” = 
wypisała to zdanie z jakiejś książki jako motto. Przyniosła sobie z biblioteki 
książki, które już dawno chciała przeczytać: „„O szczęściu” W. Tatarkiewicza, „W 
cztery oczy” M. Dankowskiej, „Wszystko o miłości” M. Kozakiewicza, cos 
z Biblioteki Myśli Wspolczesnej... Postawila sama sobie aż 20 pytań i będzie na nie 
szukać odpowiedzi. Jak poznać samego siebie? Jak rozwijać swoje zdolnosci, 
ćwiczyć pamięć? Czy człowiek ma granice swoich możliwosci i jak je poznać? Jak 
zdobyć powodzenie i sympatię u ludzi? Co ło znaczy mieć swój styl i jaki styl 
wybrać dla siebie? Jak się pozbyć nieśmiałości? — same trudne pytania. Postanowi- 
la korzystać nie tylko z książek, ale i z rozmów z różnymi ludzmi. Ma czas więc 
spokojnie słuchać nawet wywodów sąsiadki na podwórku. Wczoraj wdała się 
w rozmowę z dziadkiem Jurka, emerytowanym nauczycielem, dyskutowała zbra- 
tem Kasi, studentem prawa. Przygląda się teraz mieszkańcom osiedla jakby 
innymi oczami. Wydają jej się ciekawsi. Zanotowała w pamiętniku: 


„Czas to pieniądz” - twierdzą kapitalisci. „Nie tracmy ani chwili, świat pędzi 
naprzód” — mówią uczeni. A co robią zwykli ludzie? Ci, ktorzy nie mają ambicji 
uszczęśliwiania świata, nie chcą lub nie mają możliwości zarabiania. Oni maja 
czas. Spędzają godziny na rozmowach z innymi, patrzą, obserwują i mają 
zadziwiająco ciekawe spostrzeżenia. Wykazują (FLA mądrość życiową, o ktorą 
mich nigdy nie posądzała. Czy „„nienierobienie”* jest zawsze czasem siraco- 
nym? A pisarz czyż nie korzysta z przypadkowych spotkań, obserwacji życia 
z bezcelowego lazikowania? A potem, kiedy zaczyna pisać, GH czas stracony” 
mu owocuje, a i czytelnik z niego karzysta. Taki np. Anatol France pisząc o swoim 
dzieciństwie wspominał, jak zawsze wracal ze szkoły do domu okrężną drogą 
włócząc się po ulicach i wszędzie wsciubiając nosa. I ta obserwacja ulicy, jak 
twierdzi, pomogla mu zrozumiec stosunki spoleczne. A starożytny mędrzec 
Sokrates też się włóczył wsród ludzi i sypał mądre sentencje jak z rękawa. „Wiem, 
że nic nie wiem i dlatego coś wiem” - i to być może yślił obmywająć 
zmęczone nogi w jakiejś napotkanej rzece, przy drodze. ZŁE takie „próż- 
nowanie” może być pożyteczne. >Mądry i od glupiego się uczy” — mówi moja 
babcia, a ja teraz myslę, że można się uczyć i nic nie z A z, 

1 to się nazywa nic nie robić! Dziwna dziewczyna Z Elki. Pisarz George 


Bernard Shaw powiedzial: „„Praca to FOBIE j J 
H > 22 le! H 2. z 
to robienie tego, co się lubi”. nie tego, co robić się musi; czas wolny 


Okazuje się, że wakacje Są dobrym czasem na myslenie. 


BARBARA TYLICKA 


iałem kiedyśw dzieciństwie ko 
M legę, którego wszyscy nazywa 

liśmy Gwizdkiem. Wzięło się to 
stąd, że jego właściwe imię — Gwidon, 
niesłychanie nas śmieszyło, co nie by- 
ło znowu takie dziwne przy małomias- 
teczkowej ulicy zamieszkałej wyłącz 
nie przez Józków, Olków, Ceśków, 
Jurków i Heńków. Ów Gwidon-Gwiz 
dek był kompanem małomównym, ci- 
chym i nudnym jak flaki z olejem. Jego 
rodzice mieli jakieś niewyżyte ambicje 
szlacheckie, hodowali więc swego je- 
dynaka w sposób szczególny: preten 
sjonalnie go ubierali, zmuszali do gry 
na skrzypcach - choć nie miał za grosz 
talentu — i nie pozwalali na zbyt częste 
zabawy na ulicy. Gwizdek był zawsze 
jak gdyby lekko wystraszony, byle 
gdzie nie siadał, żeby sobie spodni nie 
zabrudzić, na drzewo czy płot pod ża- 
dnym pozorem by nie wlazł, a jedy- 
nym przedmiotem, z którym nie roz- 
stawał się nigdy, był mały grzebyk. Co 
jakiś czas automatycznie poczesywał 
nim włosy — zamiłowanie do schlud- 
nego wyglądu ukształtowano więc 
w nim skutecznie... 


Prawdę mówiąc był przez nas tole- 
rowany zaledwie. Nigdy nie braliśmy 
go poważnie pod uwagę, kiedy trzeba 
było skompletować drużynę piłki noż- 

* nej do rozgrywek z drugą ulicą czy też 
zorganizować wyprawę nad rzekę- 
„Chodził więc często na ryby czy do 
okolicznych lasków samotnie, co jesz- 
cze bardziej utwierdzało nas w jego 
odrębności. 


| ten oto odtrącony właściwie przez 
wszystkich, nieszczęsny Gwizdek za- 
dziwił nas tak, że już bardziej nie było 
można... 


„, Uwaga, 


wszystkie 
wakacyjne zastępy! 


ZADANIE 
SPECJALNE 
NR 1 


ZADANIE SPECJALNE NR 1 adreso- 
wane jest do wszystkich już istnieją- 
cych wakacyjnych zastępów oraz... do 
tych, które dopiero powstaną, tj. do 

- osób, które chciałyby w swojej miej- 


DAJEMY CI SZANSĘ: 


możesz zdobyć sławę 
wynalazcy gier oraz 


wygrać atrakcyjną 
nagrodę! 
DAJEMY CI POLE dla 


Twojej pomysłowości, 
dla Twego dowcipu 
- i fantazji — wymyśl grę: 

dną, dwie, trzy lub je- 
- szcze więcej — i przyślij 

'do „Świata Młodych” 
a Konkurs WG-JJNB! 

sz ponad miesiąc na my- 
eksperymenty, ale rów- 
__ nież już dziś możesz nam wy- 
słać wymyśloną przez siebie 
sprawdzoną grę. Jeśli jury 
valifikuje ją do konkursu, 
e się ona bardzo szybko 
viecie Młodych” i Twoi 
nicy z całej Polski będą 
A Dawier >= 

INKI KONKURSU 

IB są proste: trzeba 


TU KLUB ZIELONEGO PURCHLA 


Wielki dzień 
Gwidona — Gwizd 


W UPALNE POPOŁUDNIE, 
NAD RZEKĄ 


Stałym miejscem naszych spotkań 
była w owym czasie niewielka piasz- 
czysta łacha między stawami a rzeką. 
Pod kępą wikliny leżał tam wielki ka- 
mien... 

W tych latach, my chłopcy, zaczęliś- 
my zauważać dziewczęta i stały się 
one dla nas wielką atrakcją jako towa- 
rzyszki wycieczek na plażę. Żaden 
z nas do tego by się nie przyznał, ale 
prześcigaliśmy się wprost w różnych 
wymyślanych z kolei dla nich, atrak- 
cjach: strugaliśmy im nieudolnie fał- 
szujące fujarki z leszczyny, wynajdy- 
waliśmy jakieś idiotyczne muszelki, 
częstowali pieczonymi na patyku ryb- 
kami o podejrzanym smaku tektury 
rozmoczonej w mydlinach, wyplatali 
z sitowia bezsensowne koszyki do ni- 
czego nieprzydatne. 

Tego dnia upał był nie do zniesienia, 
od rana leżeliśmy na piasku jak śnięte 
śledzie, nawet włażenie do wody nie- 
wiele dawało. Czerwone plecy piekły 
jak diabli, „nasze” dwie dziewczyny 
siedziały złe inaburmuszone pod krza- 
kiem, a my, jak nas było czterech czy 
pięciu, próbowaliśmy niemrawo ża- 
rtować, żeby jakoś je rozruszać. Nic 
z tego jednak nie wychodziło. 


Gwizdek był wyjątkowo z nami, jak 
„ zwykle jednak milczący i nieśmiały, co 
stanowiło jakąś nadzieję, ponieważ 
ostatecznie zawsze można było bez- 
karnie pośmiać się z jego prążkowa- 
nych kąpielówek lub poprawianego 
wciąż przedziałka. | być może w końcu 
do tego by doszło, gdyby nie fakt nie- 
bywały: Oto on sam przemówił! 


scowości taki zastęp zorganizować. 
Ale zorganizowanie wakacyjnego za- 
stępu, to nie tylko dogadanie się 
w gronie kilku osób z tej samej miej- 
scowości, które zostają w niej na okres 
wakacji, że warto by stworzyć waka- 
cyjny zastęp. Wakacyjny zastęp jest 
zastępem z prawdziwego zdarzenia, 
jeśli oprócz należących doń członków 
posiada również: NAZWĘ —uzgodnio- 
ną przez wszystkich należących do za- 
stępu, PROPORCZYK — na którym 
umieszczona jest nazwa zastępu, BA- 
ZĘ — choćby najskromniejszą, urzą- 
dzoną chociażby na czyimś podwórku, 
ale swoją własną, tj. miejsce, w któ- 
rym zastęp może się zbierać, groma- 
dzić swoje skarby itp., HYMN — to 
znaczy piosenkę, albo ułożaną samo- 
dzielnie przez zastęp, albo najbardziej 
przez wszystkich jego członków ulu- 


„kad DAŃ 


/ LETNIKONKURS 
| KLUBU | 
WAGABUN- 


< DÓW: A 


przysłać do redakcji krótki, ale 
jasny opis wymyślonej gry 
(lub gier) dla jednego, dwu lub 
dowolnej liczby uczestników. 
Gra może być ruchowa, stoli- 
kowa, logiczna, możliwa do 
przeprowadzenia na podwór- 
ku i_w lesie, na biwaku 
i w świetlicy. Jeśli uważasz za 
potrzebne, dołącz także rysu- 
nek wyjaśniający. Tylko uwa- 
ga: do każdej gry musi być 
użyta w charakterze rekwizy- 
tów jedna (lub więcej) z poniż- 
szych niepotrzebnych rzeczy: 
© stary trampek 
© kapsle od butelek 
© szyszki, żołędzie 

lub kasztany 
© plastykowe butelki 


ah 


— Gorąco... i piecze — wydukał 

- Gwizdek się rozgadał powie 
działa któraś z dziewcząt, patrząc na 
niego z widocznym jak zawsze polito- 
waniem. = Lepiej byś wykombinował 


butelkę oranżady i trochę kremu 
„Nivea”. 


pa 


Wtedy ten, do którego skierowano 
te słowa, wstał, w milczeniu podszedł 
do kamienia, przy którym siedziały 


bioną, OPIEKUNA — czyli dorosłą oso- 
bę zaprzyjaźnioną z zastępem, która 
zgodzi się służyć mu radą i pomocą 
w chwilach trudnych, a którą zastęp 
obdarza należnym szacunkiem iza po- 
moc odwdzięcza się również pomocą 
na miarę swoich możliwości. 


Niniejszym polecam Wam 
przystąpić do tworzenia wa- 


dziewczyny, | zaczął pod nim kopać 
rąkami. Po chwili z wilgotnago dołka 
wyjął jedną po drugiej TRZY BUTELKI 


LEMONIADY, napocząte PUDEŁKO 
KREMU „NIVEA” | zakrącony SŁOI- 
CZEK PEŁEN  POSKLEJANYCH 
DROPSÓWI 


W nas jakby piorun strzelił. Zdaliś 
my sobie sprawą, żo naszo szanse 
w jednej chwili zmalały do.zara 


ALE TO BYŁ 
ZALEDWIE POCZĄTEK! 


W ciągu kilku następnych tygodni 
wakacyjnych wyszło bowiem na jaw, 
że Gwizdek, pogardzany dotąd przez 
nas jako towarzysz zabaw i wycieczek, 
jest swego rodzaju geniuszem. Oto 
w różnych punktach wokół miasta 
miał on swe stałe kryjówki czy podrę- 
czne magazynki doskonale zaopa- 
trzone w różne produkty! Były to naj 


kacyjnych zastępów, takich, 
które ze spokojnym sumie- 
niem można będzie nazwać 
zastępami z prawdzi- 
wego zdarzenia! | jak 
najszybciej zameldować mina 
piśmie, kto jest opiekunem 
Waszego zastępu i w jaki spo- 


WYMYŚL GRĘ, 
JAKIEJ JESZCZE NIE BYŁO! 


po oleju lub kubeczki 
po maśle roślinnym 


© wykorzystane torebki 
z folii 


Takie rekwizyty znajdziesz 
bez trudu w Twoim rodzinnym 
gospodarstwie domowym lub 
w lesie. 

A WIĘC BĄDŹ EDI- 
SONEM ciekawej gry! 
Pamiętaj, że jest jesz- 
cze co najmniej 1001 
gier czekających na 
swego odkrywcę! 


OSTATECZNY TERMIN - 


NADSYŁANIA GIER: 31 lipca 


1979 r. — decyduje data stem- 
pla pocztowego. 


TAK  ADRESUJ LISTY 
Z GRAMI: Redakcja „Świata 
Młodych”, ul. Mokotowska 24; 
00-561 Warszawa. | obok adre- 
su umieść w kółku litery „KG” 
(co oznacza „Konkurs Gier”). 


A OTO NAGRODY, które 
przyzna wielkie jury konkursu 
na grę jakiej jeszcze nie było: 


| nagroda — ŚPIWÓR 
Il nagroda — MATERAC NA- 
DMUCHIWANY 
Il nagroda — TURYSTYCZNY 
WARNIK (kuchenka) 
oraz nagrody od IV do XIl — 
książki ze specjalnymi dedyka- 


częściej butalki, słoiki typu wek zapi- 
nane na aprążyną, lub torby z folil 
Miał w nich pochowano: herbatą, cu 

kior | zapałki, apirytusowa koatki; 
przybory wądkarskie: haczyki, ciążar 

ki, kawalki żyłki, wodą sodową I qok 
z maminaj spiżarki; cukiarki; garnek 
i patelnią, zupy w proszku | kostki 
rosołowa; jakieś druty, gwoździe, ob 

cągi i młotek, a nawet dwia konsarwy 
wołowe! Okazało sią = kiody nas złapał 
pewnego razu w. kamieniołomie 
deszcz - iż niedaleko w starej wierzbia 
ma schowane dwie plastykowe płach 

ty, dziąki którym mogliśmy bez szwan 

ku wrócić na czas do domul 

Od momentu kiedy Gwizdek zdecy 
dował sią na ujawnienie swej tajemni 
Cy stał dla nas wprost nieoceniony. Co 
więcej: wstyd powiadzieć, ale ściąga 
liśmy z domów = nie zawsze przy peł: 
nej aprobacie rodziców — co się tylko 
dało, aby jego magazyny były zawsze 
pełne. Gwizdek objął nad nimi pieczę 
i odtąd nasze wyprawy robiliśmy pod 
jego kierownictwem. Rozmieszczenie 
aktualnych magazynów i ewidencję 
wykorzystanych prowadził oczywiście 
on. Nagle wszystkie wycieczki nabrały 
jakiegoś zupełnie innego sensu. Jed 
ne podejmowane były dla czystej 
przyjemności, prowadziły szlakiem 
magazynów pełnych. Szliśmy wtedy 
bez żadnych obciążeń. Inne wyprawy, 
robocze, miały na celu przygotowanie 
nowych magazynów, dla przyszłych 
wypraw. 

Były to chyba jedne z najwspanial 
szych wakacji, jakie przeżyłem kiedy: 
kolwiek. Spróbujcie i Wy takiej zaba- 
wy. Jeśli się uda — napiszcie do mnie, 
adresując: Redakcja „Świata Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, z dopiskiem na kopercie: „Dla 
Zielonego Purchla”. Listy wydruku- 
jemy! 

Tym optymistycznym akcentem 
kończąc pozdrawiam Was i do rych- 
łego zobaczenia [MASA 


Fot. J. Łopuszyński 


sób Go pozyskaliście oraz 
gdzie i jak urządziliście swoją 
wakacyjną bazę! Meldunki 
przysyłajcie na adres redakcji, 
pisząc dodatkowo na koper- 
cie: KLAN, ZADANIE SPE- 
CJALNE NR 1. 

Nie zapomnijcie podać Waszego 
dokładnego adresu wraz z wojewódz- 
twem! Autorzy pierwszych 50 mel- 
dunków, które nadejdą do redakcji, 
zdobywają bowiem dla wojewódz- 
twa, którego są mieszkańcami po 1 
punkcie zaliczanym do punktacji tra- 
dycyjnego już KONKURSU 49. 

Cześć! 

z SZEF 
KLUBOWEGO LATA NASTOLATKÓW 
(KLAN) 


cjami związanymi z udziałem 
w konkursie. 

Ja, WAGABUNDA 
IKS — Szef Klubu Waga- 
bundów, ogłaszam 
w tej chwili start do 
Konkursu WG-JJNB! 
Gra rozpoczęta! 


SEZAMIE 
NOWYCH GIER, 
OTWÓRZ SIĘ! 


WAGABUNDA IKS 


Śzef Klubu Wadgabundów 


/ Don Jah w spódnicy 


Wśród nas jest dziewczyna, któ: 
ta chce podbić serca wszystkich 
chłopców. gobi wszystko, aby każ- 
dy chłopak interesował sią tylko 
nią. Rozbija wszystkie pary i sym- 
patie. Wiemy, że robi to tylko „dla 
sportu”; nie moża znieść tego, ża 
któraś z nas podoba sią chłopcu. 
Próbowałyśmy z nią rozmawiać, 
ale bez skutku. Jak przekonać ją, ża 
10, co robi, jest głupie i nieuczciwe? 
Liczymy na pomoc Czytelników. 


Kto powinien wybrać? 


Postanowmiłyśmy do Was napr 
sać, ponieważ mamy ogromny 
problem. Poznałyśry Krzyśka, mi- 
lego, inteligentnego 4 sympatycz 
nego chłopca. Podoba się on nam 
obydwóm, my jemu również. Krzy- 
siek nie wie, którą z nas wybrać, 
a żadna z nas nie chca z niego 
zrezygnować. Przez tę hwstorię za- 
częłyśmy kłócić się, choć zawsze 
przyjaźniłyśmy się i nie było mę- 
dzy nami nieporozumień! 


Dwie Doroty 


Nie rozmieniać 
na drobne 


Piszę w sprawie listu Ewy |„ŚM” 
nr 52), która uważa, że nastolatki 
nadużywają słowa „kocham”. Nie 
potępiam chodzących par, ale, tak 
jak Ewa, odrzuciłam wszystkie pro- 
pozycje chodzenia, jakie otrzyma- 
łam od chłopców. W naszym wieku 
miłość nie może być prawdziwa. 
Jeśli marzy się o wielkim uczuciu, 
to nie można osoby, którą zna się 
krótko iw dodatku tylko zwidzenia, 
uważać za tę jedyną i ukochaną. 
Ewa ma rację twierdząc, że my 
jeszcze zbyt mało wiemy o praw- 
dziwej miłości. Z wyznaniem nie 
należy spieszyć się. 

„ska 
Dla rodziców — 
ciągle maluch! 

Mój problem polega na tym, że 
choć mam 17 lat, rodzice nadal 


uważają mnie za dziecko. Rozu- 
miem, że rodzice mnie kochają, ale 


„czy muszą aż do tego stopnia 


utrudniać mi życie? Przeszkadzają 
im moje koleżanki i koledzy. Kiedy 
wychodzę gdzieś na kilka godzin, 
mama siedzi jak na igłach i wycze- 
kuje mnie na balkonie. Gdy wejdę 
do domu, spotyka mnie fala prze- 
zwisk i wymówek. Jak wychodzę 
do kolegi, to mama wyznacza mi 
czas, np. 15 minut, i do domu. Gdy 
tylko spóźnię się (co to za kolego- 
wanie się przez kwadrans!) dostaję 
lanie, tak jak maluch. Od kilku lat 
marzę o motorowerze. Nie dosta- 
nę go jednak, bo to, zdaniem ma- 
my, niebezpieczne. Zostaje mi tyl- 
ko rower, choć ostatnio i tego nie 
mam, bo mama, abym nie oddalał 
się od domu — poprzecinała dętki 
i opony. Z roweru klapa — szczyt 
wszystkiego! Myślę, że takie postę- 
powanie rodziców może być tragi- 
czne w skutkach, gdy opuszczę 
dom rodzinny. W czasie wakacji 
chciałbym poznać nasz kraj. Mam 
wielu krewnych w różnych miej- 
scach Polski. Pewnie więc z moich 
marzeń nic nie wyjdzie. Powód — 
oczywiście rodzice. Wydrukujcie 
mój list. Wiem, że nie tylko jamam 
takie kłopoty. Może Czytelnicy na- 
piszą do mnie i poradzą mi, jak 
postępować, aby się tak nie mę- 
czyć. To moja ostatnia deska 
ratunku. 


Zbyszek 


TE ga "a 
EZ 
oz 


Jeksty , 
JEBZYKOWAŁKOWSKI 


opracowanie: g” 


JF Łopusżynski, * 
i archiwum 


rzychodzimy z lądu. Na co 

dzień josteśmy uczniami, stu 

dentami, robotnikami czy na 
uczycielami. Są wśród nas wybił 
nie uzdolnieni, alo nia brak i środ 
niaków. Są ludzio towarzyscy, ka 
wolarzo, zdarzają sią I milczki, Ma 
my różne upodobania, zaintoroso 
wania, nawyki, Jostośmy ludźmi 
2 całoj Polski w większości obcymi 
sobia, łączą nas tylko dwio sprawy 
harcerstwo | żeglarstwo. Mamy 
stać się załogą, załogą trzymaszto 
wego szkunera „Zawisza Czarny” 
Teraz jest on joszczo tylko mar 
Iwym stalowym kadłubom, z pus 
lymi kojami, czokającymi na nas 
Na tych, którzy wejdą po trapia 
lączącym go z lądem, a później 
ściągną ten trap, wybiorą na po 
kład cumy, postawią żagle i wyjdą 
w morza 


Najlepszy statek jest tylko tak 
dobry, jak dobra jest jego załoga 
Najlepszy łańcuch jest tylko tak 
mocny, jak jego najsłabsze ogni 
wo. Ważna więc jest cała załoga, 
ale i ważny jest każdy jej członek 
Uwaga! Zaczynamy - powstaje 
załoga 

- Zbiórka 
burcie! 


całości na lewej 


Oto stoimy, odziani w jednolite 
ubrania. Staliśmy się już do siebie 
podobni, ale nic więcej, strój nie 
stanowi o powstaniu załogi. 

— Słuchać uważnie! Podaję po 
dział na wachty! 

Wacht jest cztery; dwuszereg 
rozbija się więc na cztery grupy 
Słuchamy dalej. 

— Podaję numery koi i pasów 
ratunkowych. 


Słuchamy uważnie. Każdy lubi 
wiedzieć gdzie będzie mieszkał, bo 
koja to nie tylko miejsce do spania 
Są przy niej różne szafki, półki 
a ponadto jest duża różnica czy Spi 
się bliżej dziobu (rzuca na fali), czy 
środokręcia (mniej rzuca); czy jest 
to koja na drugim piętrze, pierw- 
szym czy parterze. 


Rozejść się do zajęć! 

Pobieramy odbosmana pasy ra- 
tunkowe, umieszczamy swoje ba 
gaże na kojach. Następnie, zaczy. 
namy trenować wachtami „na su 
cho” obsługę swych żagli. Na ża 
glowcu nie ma ani jednej liny, przy 
końcu której nie byłoby człowieka, 
lub kilku ludzi. Każdy jest przypisa- 
ny do swojej liny, musi umieć do 
niej trafić natychmiast, w nocy, 
w sztormie i wiedzieć co z nią zro- 
bic. Od tego zależy bezpieczeńs- 
two statku. A jest tych lin! Tylko 
tych do ciągnięcia iluzowania —65. 
Ajedna tuż obok drugiej. Więc ćwi- 
czymy; opuszczamy żagle, podno- 
simy. Oczywiście już od pierw- 
szych chwil mówimy sobie na ty 


zy można zobaczyć, dotknąć 
CHE najodleglejszą z od- 
ległych? Przeszłość nie wygrzebaną 
przez archeologa, ale żywą, istnie- 
jącą, działającą. Przekonałem się 
kiedyś, że tak. Zdarzyło się to nad 
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Morzem Czerwonym w Etiopii, tuż 
przy porcie Massana. Wędrując 
brzegiem natknąłem się na maleńki 
półwysep, na którym dostrzegłem 
smużkę dymu, a później jakby ko- 
piec z odłamków raf i leżącą obok 


si 
s. Gozzi) km 


kłodę drewna. Ten kopiec okazał 
się domem rybackiej rodziny, akło- 
da była łodzią, czyli pniem palmo- 
wym z wydłubanym otworem. Z ta- 
kiego „kutra”, etiopski rybak łowił 
ryby u schyłku XX wieku! 


DZ 
„mieaóóc 


Dopioro pa kilku dniach poznamy. 
«woje Imiona, na razie po prostu 
daj, woż, zrób. 


Gumy oddane, żagle wypołniają 
się wiatrom, | zaczynają się klopo 
ty. Wkroczyliśmy w najtrudniejszy 

pierwszy otap adaptacji do życia 
na morzu. Wstawanie na wachty 
oróżnych porach dnia i nocy, poru 
szanio się po statku, przypomina 
nie sobie lub uczenia sią zwycza 
jów tu panujących; doskonalenie 
się wwykonywaniu sotekczynnoś 
ci, zktórymi na lądzie nigdy się nia 
stykamy. l organizacja, organizacja 
pracy. Jeszcze po prostu nie umie 
my zorganizować sobio roboty. 
Czterech wykonuje czynność, któ 
rą spokojnio wykonałby jeden, a je 
den haruje za czterech, Tracimy. 
czas, denerwujemy się. | jesteśmy 
niewyspani, ciągle senni, wyrywa: 
ni co jakiś czas przeraźliwym 


„dzwonkiem na różnego rodzaju 


alarmy, Niedaleko Bornholmu, siła 
wiatru 4* Beauforta. Trzech żegla 
rzy wychyla się za burtę i oddaje 
morzu obiad. Po chwili następna 
trójka wypryskuje na pokład i robi 
to samo 


Nikt nie wie, kiedy człowiek po 
raz pierwszy odważył się opuścić 
ląd, ale jedno jest chyba pewne, że 
uczynił to kładąc się na pniu drzewa 
i wioslując rękoma. Później poma- 
gał sobie kijem, a gdy chciał popły- 
nąć dalej na glębszą wodę, wynalazł 
wiosło. Jeszcze później polączyłkil- 
ka pni i miał tratwę, a jeszcze póź- 
niej kamienną siekierą wyrąbał 
w pniu otwór dla siebie i to był już 
pierwszy statek. Miał burty oraz 
„pomieszczenie” dla załogi i na la- 
dunek. Kiedy się to stało? Przypusz- 
czalnie w średniej epoce kamien- 
nej. W muzeum szczecińskim po- 
siadamy prasłowiańskie dłubanki 
sprzed 4-3 tys. 'lat, co wcale nie 
znaczy, że nie było ich wcześniej. 

Kij, wiosło... A kiedyżagiel? Uwa- 
ża się, że pojawił się on w epoce 
brązu, tylko że to nie wszystko tlu- 
maczy, ponieważ w różnych częś- 
ciach świata epoka ta następowała 
w różnym czasie. Np. w Azji Mniej- 
szej jej początek datuje się na około 
3 tys. lat przed naszą erą, a w Euro- 
pie dopiero około 1800 r. p.n.e. 
| jeszcze jedna ważna uwaga: 
wprowadzenie nowości w urządze- 
niach pozwalających poruszać się 
człowiekowi na wodzie, wcale nie 
eliminowało już istniejących nawet 
w tym samym rejonie Świata, | tak 
np. w XVIII w., gdy odkrywcy:spod 


Jaka to załoga? Jacy my jesteś 
my naprawdą, dobrzy żaglarze czy 
li? I kapitan i my wiemy doskona 
lo, ża tkwimy jeszcza na lądzie, 
w. szkolnych ławkach, na uczal 
niach, w fabrykach, ża jazda tram 
wajom jost nam bliższa niż żoglo 
wanio na „Zawiszy” Tak zawsze 
Jost, tak zaczyna sią każdy rojs Ale 
wróci sprawność, odezwie sią 
praktyka morska zapomniana 
przez rok czy wiącej pobytu na lą 
dzie, Trzeba nam tylko dobrej szko 
ły. I dostajemy Ją. Morze Norwe 
skie. Morze ponure, zimne, mgliste 
| wietrzne. Morze krwawych roz 
praw Wikingów i ich wspaniałych 
odkrywczych wypraw. Dziolni, 
twardzi, okrutni ludzie. Ale i takie 
byty warunki w jakich żyli. Porów 
nuję ich drewniane, odkryte, bez- 
pokładowe lodzie z „Zawiszą” 
Z jego radiostacją, grzejnikami, ku 
chnią, szerokimi kojami, elektrycz 
nością, z dakronowymi żaglami 
| zawsze gotowym silnikiem 
Czymże jest, to nasze żeglowanie 
szlakami Wikingów? Wydaje sią lu 
ksusowym spacerem. Wydaje się, 
ale nie jest. My synowie XX wieku, 
obciążeni wszystkimi zdobyczami 


ilizacji, rozmiąkczeni udosko 


cyw 
o e jesteśmy tak 


nalaniami życia, nl 
twardzi jakoni, tak prymitywni Ja 
dynia morza zostało to samo tylka 
jaszcza okrutniej obchodzi sią ono 
za stalowym wysokim kadlubem 

Zawiszy”, niż z lakkimi unoszący 
mi sią jak korak na szczytach fal 
łodziami Wikingów. Fala ma o co 
bić, ma w co udarzać, Odzwyczai 

liśmy sią już od wielu rzeczy Od 
mycia, bo trzaba oszc ządzać słod 
kiaj wody, Od rozbierania sią do 
snu; od spokojnie przespanyc hno 
cy. Aprzede wszystkim, zapomnie 
liśmy jak to sią zwyczajnie, norm al 
nie chodzi. Jeśli musimy zmieni 
miejsce, to przed tym s 
obserwujemy fala czy właśnie ja 
kaś nie zamierza wskoczyć na po 
kład, a następnie przebiegamy od 
czegoś, czego się trzymamy w tej 
chwili do czegoś, czego pragnę! 
byśmy złapać się następnie Raz 
się to udaje, innym razem nie 


rannia 


Co cztery godziny zmiana wacht 
Wychodzą nabic 
w sztormowe ubrania, w wełnia 


rozespani 


nych czapkach, często jeszcze z rę 


MNI marzą 
by przko zo 
MOŃ Byję — nic 
Me działą Prze 


Atwist 

ska 

przedników, którym sa 
NĄ st, 


spieszy, bo te gs 


o dwóch rzecząch ża 
szła służba i żaby | 
spocjalnego się 
jmują kolejno st 
»d po 
ysznie 
tatnię 
najgorszę 

przekazują śobia 
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Bukszyt nu 
rza się w fali, wtója w nią by po 
chwili zadrzeć się z dziotewe statku 
hen wysoko, na wielę aetrów 
w górę. Na jego ko l rach że 
glarzy pracuje vją sw Ua 


przed chwilą żagiel, Połncay A 


antyk, siła wiatru 11 
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mią i niszczą © luche 
rzeczy i ludzi, Ale to sztormy wy 
howują żeglarzy, 3 nie pomyślne 
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Mijają dzień za dniem i oto sło: 
neczny poranek. Plaże jeszcze pus 
te, nie ma nawet tego pierwszego 
plażowicza, który palcami stopy 
bada ostrożnie czy morze diś cie- 
płe. Za prawą burtą:przesuwa się, 
panorama Półwyspu Helskiego 
wieża kościoła w Jastarni, zabudo- 
wania i latarnia morska na Helu. Co 
kilkanaście minut zmieniamy kurs 
coraz bardziej w prawo, wreszcie 
dziób „Zawiszy” patrzy prosto na 
Gdynię. Dobry statek z dobrą zało- 
gą, kończy kolejny rejs. 


żagli już wiele razy opłynęli świat 
i odkryli wszystko prawie, €o bylo 
do odkrycia, a ich statki przeżyły 
ogromne zmiany, na Morzu Śró- 
dziemnym pływały jeszcze galery 
wiosłowe. Ów etiopski rybak w je- 
szcze większym stopniu potwier- 
dza to „wspólistnienie”, a przecież 
do dziś jeszcze pływają i tratwy 

Co wiemy obecnie i to nie na 
pewno o pierwszym żaglu? To, że 


pojawil się w dolinie Nilu około 4 
tys. lat p.n.e. (myw północnej Euro- 
pie odkryliśmy go dopiero w I-IV 
wieku n.e.). Po Egipcjanach żeglo- 
wały różne nacje z Azji Mniejszej, 
a wśród nich najsłynniejsi-Fenicja- 
nie, jeszcze później Grecy, po nich 
Rzymianie. Nie zapominajmy jed- 
nak,że Morze Śródziemne było ko- 
lebką, ale tylko europejskiej żeglu- 
gi. W innych częściach świata lu- 


dzie także tęsknili do morskich  « 
podróży, do odkrycia tego, co jest « 
za morzem. | można stwierdzić,że | 
żeglowali dalej, śmielej, a częto a 
i wygodniej. I że, np. statek pasaże- — £ 
rski, wcale nie jestwynalazkiemcy- s 
wilizacji śródziemnomorskiej Oto / 
podróżnik arabski Ibn Battuta, kló- s 
ry na arabskich żaglowcach doarl 
do Indii i jeszcze dalej, podróżował j 
do Chin właśnie „pasażerem” ito z 


Z lewej: Okręty Magellana wyruszają w rejs, który przeszedł do historii żeglugi — po raz pi 


jerwszy czhowiel 


Z prawej: Kliper „Piako”; zaginął bez wieści w roku 1900 w drodze z Australii do Europy 


Obok siebie przepływają dziś tankowce o nośności 
ćwierć miliona ton i więcej i małe żaglowce niezmie- 
nione od setek a może i tysięcy lat. Tak jest na 


wyspach Pacyfiku, na Morzu Czerwonym gdzie do 
dziś pływają arabskie dhow o wysokim skośnym 
żaglu, takie same jak za czasów Mahometa. Tak jest 


o napędzie atomowym. 


jacht 


ogromnym. Oto co pisze: „Na każ- 
dym statku (dżonce) służy tysiąc 
ludzi, z tego 600 jest marynarzami, 
a 400 — wojownikami... Na statku 
buduje się cztery pokłady; znajdują 
się w nich izby, kajuty i komnaty dla 
kupców, są także kajuty, gdzie mie- 
szczą się umywalnie i ubikacje...” 
Arabski podróżnik nie przesadza, 
jego opis zgodny jest z tym, co 
zanotował 100 lat wcześniej inny 


»k opłynął kulę ziemską. Rok:1519. 


Polka Krystyna Chojnowska-Liskiewicz byla pierwszą kobielą, 
ktora jachiem zaglowym opłynęla samotnie kulę ziemską. Oto jej 
Mazurek” i'ona, już u ojczystych brzegów 


wielki wędrowiec — Marco Polo. 
XVII, XVIII, XIXw. to okres wspa- 
niałego rozkwitu europejskich ża- 
glowców, aż po zwane „białymi pi- 
ramidami”* od ilości żagli, najwspa- 
nialsze, najszybsze i najbardziej 
mordercze dla załóg= klipry. Klipry 
herbaciane, które potrafily przeby- 
wać 16 tys. mil morskich (1 


m.m = 1852 m) w około 100 dni-ze 
średnią szybkością 6,5 węzła (m.m 
na godzinę), a okresami ich szyb- 
kość sięgała 18 węzłów. Dzięki za- 
stosowaniu napędu parowego 
w statkach, można było — paradoks 
- budować żaglowce coraz wię- 
ksze, ponieważ nie musiały już one 
manewrować w portach, bo były 
wprowadzane przez parowe ho- 
lowniki. Dlaczego paradoks? Bo to 
właśnie para zmiotła żagle z mórz 
| oceanów. Żaglowców ulepszać już 
nie było można, po wspaniałej ka- 
rierze liczącej 6 tys. lat, zniknęły 
białe żagle wyparte przez dymiące 
kominy. 

Czy zupełnie? Nie! Uratował je 
sport - jachting i to on decyduje 
otym, że jeszczenigdy naoceanach 
i morzach nie było tylu żagli. Tylko 
że tojużzupełnieco innego...Aho- 
noru ludzi morza zawodowo po 


«nim pływających, bronią tylko ża- 


glowce szkolne, których na szczęś- 
cie nie ubywa, a przybywa. 


omantyzm białych żagli... Czy rzeczy: 
Royce wielkie żaglowce są już tylko 

dostarczycielami wrażeń estetycz- 
nych i skojarzeń z dawnymi czasami wie|- 
kich odkryć geograficznych, słynnych bi- 
tew morskich, piratów, czy wreszcie wspa- 
niałych kliprów zwanych herbacianymi. 
Czy jest sens szkolenia na żaglowcach, 
przyszłych oficerów zautomatyzowanych 
olbrzymów, gdzie więcej urządzeń elek- 
tronicznych niż w najnowocześniejszych 
fabrykach. Czy nie szkoda czasu na pływa- 
nie pod żaglami? 

Holandia, kraj o wielkich morskich tra- 
dycjach, zrezygnowała przed laty ze szko|- 
nych żaglowców -dziś je buduje. Japonia 
producent największych statków Świata - 
zbudować dwa żaglowce 
przeznaczone do szkolenia oficerów Iloly 
handlowej, Anglicy= kilka lattemuzwodo- 
wali szkolny bryg „Royalist*- Kolumbia 
szczyci się posiadaniem najmłodszego re- 
jowca świata „Gloria” itd, itd. 

Mija właśnie siedemdziesiąty rok mor- 
skiej służby „Daru Pomorza”, a zbliża się 
do pięćdziesiątego pod polską banderą. 


postanowiła 


Jest on ciągle najpopularniejszym, najbar 
dziej znanym i najbardziej... lubianym stat 
kiem naszej (loty. Najstarsza i najpiękniej: 
sza fregata pływająca po morzach i ocea- 
nach. Kilkadziesiąt pokoleń przyszłych ofi- 
cerów marynarki handlowej (ponad 10 ly- 
sięcy), właśnie na jej pokladzie od kandy- 
dackiego rejsu zaczynało morską karierę. 
Większość dawała sobie radę i rozpoczy- 
nala naukę w szkolach morskich, by poź- 
niej jeszcze nieraz powracać pod żagle 
szkolnej fregaty i wyruszać w dalekie rejsy 
A odbył tych rejsów statek dużo. W ciągu 
slużby pod biało-czerwoną banderą, prze 
płynął „Dar Pomorza” prawie pól miliona 
mil morskich, odwiedzając około 300 
portów. 

| oto kończy się służba „Białej Fregaty” 
Mówi rektor WSM kapitan Daniel Duda 


| na innych morzach świata, gdzie przeszłość spod 
żagli spotyka się z przyszłością żeglugi — statkami 


Oto współcześnie zeglujące statki: dżonka chińska 
z Hongkongu; łodzie żaglowe cejlońskich rybaków 


i żaglowce z Bangladeszu 


Darowi”” należy się już zasłużony odpo 
czynek na honorowym miejscu ostatniego 
być może na Motlawie w Gdan 
sku, przy siedzibie Centralnego Muzeum 
Morskiego. Jest on już bardzo naruszony 
zębem czasu. Jako statek szkolny nie od: 
powiada poza tym dzisiejszym wymaga- 
niom i warunkom bezpieczeństwa. Brak 


postoju 


mu podwójnego dna, nowoczesnego sys 
1emu balastowego oraz wspolczesnej nie: 
zawodnej silowni. No i te bardzo prymi 
tywne warunki socjalno-bytowe.”* 

Z inicjatywą zbudowania nowej jednos! 
ki szkolnej, wystąpiła na ubieglorocznym 
spotkaniu z Edwardem Gierkiem mlodzież 
Wybrzeża. W apelu czytamy: „Niechaj 
wspólnym wysilkiem mlodych Polaków 
pracujących zawodowo, uczących się i peł: 
niących służbę żołnierską, powstanie sta 
lek, który przejmie cenną spuściznę „Daru 
Pomorza „Dar Mło 
dzieży”. Uczynimy wszystko co niezbęd. 
ne, aby „Dar Młodzieży” poprzez fakt 
swego powstania oraz wierną służbę ban 
derze polskiej zapisał kolejną chlubną kar 
tę w morskich wysiłkach narodu, 


Niech powstanie 


Na zdjęciu niżej widzimy wnętrze kabiny jachtu „Kriter V” zbudowanego specjalnie na regaty 
„Droga Rumowa”. Wyposażenia elektronicznego tego jachtu, może pozazdrościć wiele nowoczesnych 
statków. Michel Malinowski zajął na nim w tych regatach II miejsce za trimaranem (trzykadłubowcem) 
„Olymphus-Foto”. Różnica czasu na mecie wynosiła między tymi jachtami 98 sekund. Po 4 tysiącach 


mil żeglugi! 


Moda na wielkie regaty jachtowe samotników czy załóg 


wieloosobowych, popchnęła sportowe żaglowce w objęcia 
nowoczesności. Dziś buduje się już jachty przeznaczone na 
określone regaty, na określony akwen, a koszt jednej jedno: 

stki bywa, że i przekracza milion dolarów. Na przykład jacht 
— monstrum „Club Mediterranee”. 4 maszty, 72 m długości 
i jeden człowiek! Francuz Alain Colas, który już na innym 
jachcie zaginął na zawsze w czasie regat „Drogi Rumowej” 
w ub. roku. Jachtten był wyposażony w komputer określa- 
jący na podstawie stale dostarczanych danych optymalną 
trasę, w urządzenia do nawigacji satelitarnej, w telewizję 
pozwalającą obserwować z kabiny nawigacyjnej każdy 


z masztów itd., itd. Oto ów olbrzym. 
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Aco zżaglowcami handlowymi, czy odejście ich było ostateczne? Może... nie! Zaczyna się w kołach 
fachowców od żeglugi mówić i nie tylko mówić, o powrocie żagli do flot handlowych. Co za tym 
przemawia? Taki „nowy” żaglowiec wyposażony w urządzenia jakie miał Alain Colas, mógłby 
żeglować po najkrótszej i najkorzystniejszej trasie. Żaglowce nie potrzebują paliwa coraz droższego — 
nie zanieczyszczają też środowiska. Przewiduje się, że żaglowiec mógłby rozwijać szybkość drogową 
około 12 węzłów, a maksymalnie nawet do 22. Analiza ekonomiczna wykazała, że koszty eksploatacji 
żaglowca kształtują się o połowę niżej niż statku motorowego o tej samej nośności. Powstał już nawet 


projekt takiego statku w ra- 
mach tzw. programu „Wind- 
rose” (Róża Wiatrów). Statek 
taki pływałby oczywiście po 
określonych trasach, np. do 
Australii i Ameryki Środkowej, 
na których istnieje najbardziej 
korzystny układ wiatrów i prą- 
'ów. A więc, kto wie? 


Na zdjęciu projekt statku ty- 
pu „Windrose”. 


JEAN-PAUL 
BELMONDO 


nie potrzebuje dublerów 


omedia pt. „Dubler* w reżyserii 
|Konuce Zidiego z Jean-Paulem Bel- 

mondo i Raquel Welch w rolach 
głównych wchodzi właśnie na nasze ekra- 
ny. Bohaterami są tytułowy dubler — czyli 
Mike-kaskader oraz Bruno Ferrari — gwiaz- 
dor filmowy (obaj w wykonaniu niezastą- 
pionego, uroczego brzydala, pieszczotli- 
wie przez Francuzów zwanego „Bebe- 
lem”) i jego ukochana — również kaska- 
derka — piękna Jane. Fabuła filmu jest 
bardzo wątła, scenariusz stanowi wyraż- 
nie jedynie pretekst dla ciągu kaskader- 
skich wyczynów Belmonda. 


Film jest oczywiście superprodukcją, 
kosztował 25 milionów franków i wabi 
widzów przede wszystkim nazwiskami 
dwóch gwiazd. Zresztą Belmondo, który 
rzeczywiście jest niezwykle sprawnym fi- 


zycznie aktorem, daje w nim pokaz sztu- 
czek iście karkołomnych. Na przykład wy 
konuje skok z helikoptera na wysokości 
dwóch tysięcy metrów, by przedostać się 
do dwupłatowca pilotowanego przez Ra 
quel i walczy z bengalskim tygrysem. 

Już w pierwszym tygodniu eksploatacji 
film zobaczyło we Francji ponad 300 tys. 
widzów. Koszty filmu zwracają się więc 
producentom z potężną nawiązką. Jest to 
przede wszystkim zasługa gwiazd, no 
i skutecznej reklamy, która poprzedziła 
wejście filmu. Kiedy kręcono „„Dublera”* 
w prasie ukazywały się reportaże z planu, 
w których nie omijano takich informacji 
jak ta, że w walce z bengalskim tygrysem 
artysta został ranny i że spadając z sie- 
demdziesięciostopniowych schodów 
skręcił sobie nogę, ale po jej zabandażo- 
waniu natychmiast gotów był do powtó- 
rzenia ujęcia. 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ KATOWICE 


ZGŁOŚ SIĘ DO 


ZESPOŁU SZKÓŁ 


BUDOWYLANYCH 


GENERALNEGO VWYKONAVYCY 
BUDOWY HUTY KATOWICE 


ZESPÓŁ SZKÓŁ 


BUDOVVLANYCH 


PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL-4" W DĄBROWIE GÓRNICZEJ 
ul. Piaski, nr kodu 41-303, telefon: 64-12-68 
OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 


do klas I-szych Zasadniczej Szkoły Bu- 
dowlanej dla Pracujących na rok szkol- 
ny 1979/80. 
UCZNIOWIE MŁODOCIANI 
3-letni okres nauki: 
1) technolog montażu w budownictwie 
— ukończone 16 lat 

2) technolog robót wykończeniowych 

w budownictwie — ukończone 15 lat 


3) Slusarz-spawacz — ukończone 15 lat 
4) mechanik maszyn budowlanych 

i kierowca — ukończone 15 lat 
5) mechanik kierowca pojazdów 

samochodowych — ukończone 15 lat 
6) elektromonier — ukończone 15 lat 
7) stołarz budowlany — ukończone 15 lat 
2-letni okres nauki; 
1) murarz-tynkarz — ukończone 15 lat 
2) betoniarz-zbrojarz — ukończone 15 lat 
3) monter wewnętrznych instalacji 

budowlanych — ukończone ]5 lat 
4) cieśla budowlany — ukończone 15 lat 
$) malarz budowlany — ukończone 15 lat 
6) posadzkarz — ukończone 15 lat 
UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) 
— ukończone 18 lat 
2-letni okres nauki: 
1) cieśla budowlany 


2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrojarz 

4) malarz budowlany 

5) posadzkarz 

6) błacharz-dekarz 

7) monter nawierzchni drogowych 

$) monter konstrukcji żelbetowych 

9) monter konstrukcji stalowych 

10) ślusarz mechanik-kierowca 

Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: zakwatero- 
wanie w internacie, kurtkę i ubranie wyjściowe, obuwie 
i odzież roboczą, drugie śniadanie w dniach nauki i pracy 
raz podręczniki szkołne. Uczniowie posiadający trudne 
warunki materialne otrzymują również bezzwrotne zapo- 
mogi pieniężne. Uczniowie wyróżniający się w nauce 
i pracy sq typowani na praktyki produkcyjne za granicę 
np. w Jugosławii. Absolwenci ZSB mają możliwość wy- 
jazdu na budowy zagraniczne. Młodzież ZSM korzysta 
z różnych form zorganizowanego wypoczynku, jak: wy- 
cieczki, obozy szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy zakłado- 
we w atrakcyjnych miejscowościach. Ponadto ma możli- 
wość uczestniczenia w sekcjach kulturalno-oświatowych 


w zależności od zainteresowań (np. muzycznej, estrado- 
wej) oraz sekcjach sportowych. Zainteresowani mogą 
ukończyć kurs spawalniczy, operatora itp. 


MIESIĘCZNY ZAROBEK UCZNIA MŁODOCIA- 
NEGO WYNOSI: 

a) w zawodzie: technolog montażu w budownictwie i te- 
chnolog robót wykończeniowych w budownictwie 

— w klasie pierwszej 520 zl. 

— w klasie drugiej 1000 zł. 

— w klasie trzeciej 1600 zł. 

b) w zawodzie: cieśla budowlany, murarz-tynkarz, beto- 
niarz-zbrojarz, malarz budowlany, posadzkarz 

— w klasie pierwszej — 375-520 zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej — 780-1200 zł w zależności od wicku 
c) w zawodzie: monter wewnętrznych instalacji budowla- 
nych 

RZ klasie pierwszej — 300-360 zł w zależności od wieku 
— wklasie drugiej — 780-1200 zł w zależności od wieku 
d) w zawodzie: mechanik maszyn budowlanych 

— w klasie pierwszej — 260-360 zł w zależności od wieku 
— wklasie drugiej — 420-480 zł w zależności od wieku 
— w klasie trzeciej — 780-1200 zł w zależności od wieku 
e) w zawodzie: mechanik kierowca, ślusarz-spawacz, Sto- 
larz budowlany, elektromonter 

— w klasie pierwszej — 260-300 zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej — 360-480 zł w zależności od wieku 
— w klasie trzeciej — 780-1200 zł w zależności od wieku 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
należy składać w terminie jak najszybszym na adres 
szkoły. 

Do podania należy dołączyć: 

1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

2) świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 

3) metrykę urodzenia do celów meldunkowych w inter- 
nacie 

4) dwie fotografie 

Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym Hufcu 
Pracy Nr 13-9, gdzie równocześnie mogą odbywać służbę 
wojskową. Zasady przyjęcia i wynagrodzenia w Hufcu 
przesyłane są zainteresowanym. Absolwenci ZSM mogą 
kontynuować dalszą naukę w systemie wieczorowym 
w 3-letnim Technikum Budowlanym, wchodzącym 
w skład Zespołu Szkół Budowlanych P.B.P. „Budostal- 
4". 


DOJAZD DO SZKOŁY: 

z Centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem nr 2] w kie- 
runku Huty Katowice (wysiadać przy Przedsiębiorstwie 
„ Transbud-2”) lub autobusami WPK nr nr 86, 18 (wysia- 
dać na przystanku Zajezdnia WPK w Gołonogu). 


K-107 


Aktor, którego wspaniałe role w wielu 
ambitnych filmach (choćby w „Do utraty 
tchu” i „Piotrusiu wariacie” Godarda) wi 
dzowie do dziś pamiętają, zdaje sobie 
sprawą, żo techniczna sprawność I olek 
towność tych pokazów są najwiąkszą, 
a właściwie jedyną wartością „Dublera” 
Komedii bardzo przeciętnej, tyle że nakrę 
conej przez uznanego profesjonalistą 
Zidiego. 

„Dubler” jest jedynym filmem, w któ 
rym aktor zagrał w 1977 roku. Z kolel 
jedynym filmem Balmonda w 1978 roku 
był „Flic ou voyou” („Glina I łobuz”) 
w rożyserii Georgesa Lautnera, stworzo: 
ny również z myślą o publiczności, spra: 
gnionej wyłącznie łatwej rozrywki. Czyżby 
oznaczało to, że aktor słynny ze swojaj 
aktywności (potrafil rocznie zagrać w 5-6 
filmach), i niewątpliwie wszechstronnie 
uzdolniony zrezygnował z tzw. ambicji 
artystycznych? 

Belmondo do tego się nie przyznaje, 
uważa że stać go jeszcze na o wiele więcej 
niż osiągnął dotąd. Stwierdza po prostu, 
że jeden film rocznie to dla niego najwłaś- 
ciwsze tempo pracy. W latach kiedy pra- 
wie równocześnie grał wkilku filmach, nie 
miał czasu, jak mówi, na to, aby żyć. Teraz 
i tak film zajmuje mu około 6-7 miesięcy, 
ale reszta roku to jego wolny czas. 

„Nie trzeba zbyt zabiegać o publicż- 
ność. Telewizja np., która powtarza moje 
stare filmy, sprawia że publiczność jakoś 
nie odczuwa tych moich przerw w pracy. 
Każde nowe „wejście” jest dobre. Wypo- 
częty, z nowymi siłami, zdolny jestem do 
lepszej pracy.” 

W filmach tego rodzaju co „Dubler” 
aktor czuje się bardzo pewnie. Wie do- 
brze, że może stworzyć bohatera, jakiego 
publiczność z całą pewnością polubi, 
a tym samym on, Belmondo. odniesie 


aukcea. Zależy mu na nim bardzo. Mówi 
o tym bez żonady: „Żaden aktor nio jost 
w stanie grać wszystkiego. Trudno wyo: 
brazić sobie Lauronco Oliviera, który grał 
by jak Marlon Brando. Publiczność lubi 
przychodzić do kina, klody wie, co jej 
może dać konkretny aktor, tj. ja, Alain 
Delon czy Louls do Funds. Producenci toż 
0 tym wiedzą I angażują konkrotnego ak 
tora w konkratnych przypadkach. W (il 
mach tego rodzaju jak „Syrena z Misaisi 
pf” Trutfauta zawszo sią boję, że publicz 
ność może nia zaakcoptować bohatora 
biernego. Wolą robić to, co świetnie 
umiem. Dobrze to rozumiem, że publicz 
ność, podobnie jak I ja, woli obejrzeć film 
ze słynnymi aktorami czy pięknymi aktor 
kami, a nie z brzydulami I aktorami nie 
pewnymi. Lubią osobiście grać zaktorami 
znanymi I na pewno dobrymi w myśl 
tenisowej zasady, że jeśli masz słabego 
partnera, sam też zagrasz słabo Ii odwrot 
nie. Nie oceniam już od dawna filmów 
w kategoriach: zły, dobry = interesuje 
mnie tylko czy spodoba się publiczności”. 

Odkąd Belmondo w 1972 r. stał się 
współproducentem filmu „Doktor Po 
paul” zainteresował się również scenariu: 
szami i sam zaczął wpływać na ich kształt. 
Ostatnio narzeka na brak tematów. 
Chciałby, aby jego następny film był i do 
śmiechu, i do płaczu — taki właśnie uznaje 
za „prawdziwe kino”. Nie jest łatwym 
zadaniem zrobienie podobnego filmu, bo 
we Francji są wg niego „bardzo dobrzy. 
aktorzy, bardzo dobrzy reżyserzy, ale pi- 
sarzy i scenarzystów brak. U nas trzeba 
albo pękać ze śmiechu, albo zalewać się 
łzami. Rzadko we francuskim filmie moż- 
na znaleźć równocześnie szczyptę smutku 
i radości jednocześnie.” 


oprac. EWA BIELSKA 


J świata 
EmodYch 


DOM MOD 


bsolutne słowo honoru, rzecz 

będzie o spódnicy najprostszej 

z prostych, która niekiedy — bez 
żadnych przeróbek — w sukienkę po- 
trafi się przemienić, a którą chcę Wam 
dzisiaj zareklamować. Tak właśnie — 
zareklamować. Bo uważam, że 
spódnica owa reklamy ze wszech miar 
jest godna. ( 

A więc bierze się całkiem prosty 
kawałek materiału (jeśli jest to szero- 
kość tzw. podwójna, wystarczy cał- 
kiem niewiele, bo długość będzie 
z szerokości; jeśli szerokość tzw. poje- 
dyncza, to „dwie długości” — o dłu- 
gość spódnicy, takiej do kostek, cho- 
dzi), zszywa po bokach, obrębia deli- 
katnie od dołu, a od góry — podkłada- 
jąc pod spód kawałek innego materia- 
łu — przeszywa na maszynie mnóstwo 
wąziutkich „tunelików”. „Tuneliki” 
powinny być takiej szerokości, aby 
w każdy można było wciągnąć wąską 
(myślę o tej naprawdę wąskiej) gum- 
kę. Szyk polega na tym, że tunelików 
owych — jeden koło drugiego — jest nie 
trzy czy pięć, ale co najmniej 20-25. 
Górny kawałek spódnicy powinien 
być na wysokość ok. 20 cm przymarsz- 
czony, musicie sobie ilość „tuneli- 
ków” obliczyć biorąc pod uwagę sze- 
rokość gumki, którą będziecie miały 
do dyspozycji. 

Choć napisałam, że jest to spódnica 
najprostsza z prostych, to jednak do jej 
wykonania potrzebna jest maszyna — 
tylu „tunelików” nie da się ręcznie 
wykonać. Z tym, że ściegi są całkiem 
proste, więc każdy je wykonać (po 
uprzednim ręcznym sfastrygowaniu 
materiału) jest w stanie, a do jakiejś 
maszyny do szycia każda z Wasw koń- 
cu dostęp chyba znajdzie. 

Powstaje w ten sposób powiewna 
spódnica do kostek, dopasowana na 
biodrach, a rozszerzająca się dopiero 
poniżej. Można tę spódnicę podcią- 
gnąć jednak wyżej, aż do pach i naty- 
chmiast przemienia się ona w ogrom- 
nie wydekoltowaną sukienkę do pół 
łydki (jak widać to na jednym ze zdjęć). 


Oczywiście pod taką sukienkę nie za 
kłada się żadnego staniczka 

Na drugim ze zdjęć dziewczyna pre 
zentująca tę spódnicę (w charakterze 
spódnicy właśnie) ma na sobie stani 
czek wykonany podobną, tunelikową 
metodą. Jest to kawałek materiału 
w całości wykonany z takich „tuneli 
ków”, w sumie o szerokości ok. 15-17 
cm, z przodu mocno ściągnięty kawał: 
kiem tasiemki związanej na kokardkę. 
Zakłada się ów staniczek oczywiście 
przez głowę. Jest to propozycja dla 
tych z Was, które chciałyby sobie 
własnoręcznie uszyć kostium plażowy 
i nie wiedzą jak poradzić sobie ze sta- 
niczkiem. Można właśnie tak. Wcią: 
gnięte w tunelik gumki doskonale go 
na człowieku trzymają. 

A jeśli któraś z Was pała chęcią 
uszycia sobie w tej chwili jeszcze jed- 
nej wakacyjnej kreacji „za grosik” — 
gorąco polecam tę najprostszą z pros- 
tych spódnic! 

RIUSZKA 


LONDYN (PAP). Przez całe 3 dni 
Wielka Brytania emocjonowała się 
przeżyciami kota o imieniu Charlie 
O jego losach co dzień donosiła prasa, 
radio i telewizja. 


Co było przyczyną tego nieoczeki 
wanego zainteresowania? Otóż Char 
lie przestraszył się po prostu psa, 
wdrapał się na pobliską sosnę i tam, 
na wysokości ok, 30 metrów, przytulo- 
ny do gałęzi, obserwował z uwagą 
poczynania ludzi, którzy zjeżdżali ze 
wsząd, by go z tej gałęzi zdjąć 


Alarm w sprawie Charliego ogłosiła 
jego dziewięcioletnia właścicielka. Na 
miejsce przybyła najpierw straż pożar 
na. Strażacy nie byli w stanie ustawić 
odpowiednio drabiny i po wielu godzi 
nach prób — odjechali. Następnie na 
drzewo wdrapał się członek Towarzys- 
twa Opieki nad Zwierzętami, który 
omal nie przypłacił swego poświęce. 
nia życiem, kiedy złamała się pod nim 
gałąź. Później sprowadzono reprezen- 
tantkę Anglii w łucznictwie, by rzuciła 
na drzewo linę, po której kot mógłby 


Akcja ratunkowa 
trwała aż 3 dni! 


JAK 
MAŁY CHARLIE 


ZYSKAŁ 
WIELKĄ 
SŁAWĘ 


bezpiecznie zejść. Ta z kolei o mało nie 
ustrzeliła... kota. Wypróbowano cały 
arsenał środków: sikawki, kamienie, 
ulubione przysmaki itp., przy pomocy 
których usiłowano zgonić kota z drze- 
wa. On jednak wspinał się — przestra- 
szony lub rozbawiony — coraz wyżej. 


Trzeciego dnia nastąpiła generalna 
próba. Na miejsce przybyły ekipy tele- 
wizyjne i dziennikarze. Czyniono za- 
kłady czy i kiedy zwierzę zejdzie zdrze- 
wa i czy ktoś przypłaci „akcję kot” 
życiem lub kalectwem. Niektórzy byli 
tego nawet bardzo bliscy: np. pracow- 
nik służby leśnej, który chcąc odciąć 
kota od drzewa odciął gałąź, na której 
sam siedział. 


Wreszcie, gdy do akcji wezwano już 
brytyjskie siły lotnicze i poproszono 
o przysłanie helikoptera, na drzewo 
wlazł pewien śmiałek i zgonił kota... 
miotłą, 

Wszyscy „„ratownicy” — łącznie zko- 
tem, trafili na pierwsze strony londyń- 
skich gazet. Teraz pozostaje tylko pro- 
blem, kto zapłaci za całą akcję. Bo- 
wiem wezwanie straży pożarnej i stra- 
ty spowodowane przez ekipę telewi- 
zyjną i tłum ludzi ocenia się na blisko 
tysiąc funtów. 

Tak więc mały Charlie stał się nie 
tylko najsławniejszym, ale i nadroż- 
szym chyba kotem na Wyspach Bryty- 
jskich. 

(kl) 


Janusz Kosiński (ul. Pułaskie- 
go 19/1, 07-200 Wyszków) opi- 
suje w następujący sposób zja- 
wisko dużego meteoru: 

„„Duży meteor rozżarzony 
do czerwoności z ogonem ga- 
zowym (b. małym) leciał nad 
miejscowością Wyszków. Czas 
przelotu od 3-5 sekund. O go- 
dzinie ok. 20.30 na oczach osób 
obserwujących rozpadł się na 
kilkanaście mniejszych meteo- 
rów. Kierunek lotu był wyraż- 
nie z południa na północ. Ca- 
łość działa się dnia 15 maja 1979 
roku. Podczas przelotu nie to- 
warzyszyły zjawisku żadne inne 
iki jak np. detonacje, roz- 
świetlenie...”* 

Osoby, które również obser- 
wowały to zjawisko Janusz pro- 
si o skontaktowanie się z nim. 

A teraz polecam lekturę arty- 
kułu Andrzeja Przybyszewskie- 
go na temat tzw. Sfery Dysona. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Do nasza wiedza do- 
puszcza możliwość istnienia istot 
inteligentnych we wszechświecie. Na- 
leżałoby zatem dążyć do jak najszyb- 
szego ich wykrycia. Ale jakimi meto- 
dami to uczynić? Zdaniem fizyka ame- 
rykańskiego F.J. Dysona cywilizacja 
istot inteligentnych osiąga na pew- 
nym etapie taki poziom, że jest zdo|- 
na do przebudowania swego całego 
układu planetarnego aby najlepiej 
przystosować go do swoich potrzeb. 
Atakie zmiany można by już dojrzeć 
astronomicznymi przyrządami obser- 
wacyjnymi. Dyson zwrócił uwagę, że 
cechą charakterystyczną rozwoju lu- 
dzkości jest coraz większe zużycie 
energii czerpanej z różnych źródeł — 
elektrowni wodnych, jądrowych czy 
geotermicznych, ale przede wszyst- 
kim ze spalania węgla i ropy naftowej. 
Obecnie zużycie energii ze wszystkich 
źródeł odpowiada mniej więcej 7-8 


Drogi TOMIKU, chciałbym 
napisać coś o naszo| sqsiodnioj 
planecio, Marsio. Piorwsza 
„spotkanie” z Czarwoną Plane 
tą dokonano zostało za pomocą 
miękkiego lądowania radzioc 
kich „Marsów” i amerykań 
skich „Wikingów”. Jaki będzie 
następny etap? Propozycji jost 
mnóstwo — rakioty, alektryczno 
„marsochody” i inne nowo: 
czesne pojazdy, służące do ba 
dania planety. Jednak najbar 
dziej „egzotycznym” projok 
tom jest... samolot itow dodat 
ku śmigłowiec. 

W atmosferę Marsa wajdzio 
on sprawniej niż niejeden kos 
miczny pojazd. Skrzydła o po- 
wierzchni 20 m kw. będą po- 
trzebne dopiero po zakończe- 
niu hamowania, 7 km nad po- 
wierzchnią planety. następnie 
obniżywszy się do wysokości 
jednego km nad powierzchnię, 
przeleci onponad4 tys.kilome- 
trów i dopiero wtedy wyczerpie 
się paliwo, na którym będzie 
pracował jego silnik. Aparatura 
znajdująca się wewnątrzsamo- 
lotu (masa jej wyniesie 40-100 
kg' w czasie lotu będzie przeka- 
zy.vać na Ziemię transmisję te- 
lewizyjną o tym co się dzieje na 
planecie. 

Projekt tego samolotu opra- 
cowywany jest obecnie przez 
inżynierów amerykańskich. 


Bogusław Mąkowski 
os. Słowackiego 6A/5 
64-510 Wronki 


mld kg węgla. Jeżeli przyjęlibyśmy 
wartość przyrostu rocznego zużycia 
energii równą 4%, to już za 120 lat 
ilość energii zużywanej na Ziemi sta- 
nowić będzie 1% ilości energii otrzy- 
mywanej przez Ziemię ze Słońca. Za 
240 lat ilość ta stanowić będzie 100% 
tej energii, za 800 lat byłaby onatrów- 
na całej energii produkowanej przez 
Słońce, a za 1500 lat byłaby równa 
całej energii produkowanej przez 
wszystkie gwiazdy w naszej Galak- 
tyce...| 


Warto także wspomnieć, że ilość 
wiedzy — danych informacyjnych, ja- 
kie posiada ludzkość — wzrasta rocznie 
o 10%. Jeśliby ten przyrost się utrzy- 
mał, to za 2000 lat ilość wiedzy wzro- 
słaby 10% razy i dla jej przechowania 
nie wystarczyłoby nie tylko wszystkich 
atomów Ziemii Słońca, ale wręczcałej 
metagalaktyki...! 


MARS Z 


LOTU... 


SAMOLOTU 


NORTH POLI 


Nie ulega wątpliwości, że jeżeli 
gdzieś we Wszechświecie istnieją spo- 
łeczeństwa istot inteligentnych na wy- 
ższym stopniu rozwoju niż nasze, to 
musiały one uporać się z problemem 
zapewnienia sobie dostatecznej ilości 
energii i dostatecznej przestrzeni ży- 
ciowej dla swego rozwoju. Zdaniem 
Dysona możliwe to jest wyłącznie 
w przypadku opanowania i przebudo- 
wania całego układu planetarnego. 
Zakładając (dla uproszczenia wywo- 
dów), że ten układ byłby podobny do 
naszego, Dyson wyraził w 1960 r. po- 
gląd, iż jego przebudowa polegałaby 
na „rozebraniu jednej z planet i roz- 
budowaniu z uzyskanej w ten sposób 
materii sztywnej powłoki sferycznej 
wokół gwiazdy centralnej w odległoś- 
ci 150 min km od niej (gdyby postąpić 
tak w naszym Układzie, to powłoka ta 
miałaby grubość ok. 200 cm). Sfera ta 
więziłaby w swym wnętrzu całą ener- 


gię wypromieniowaną przez gwiazdę 
centralną Układu 

Zbudowawszy strefę Dysona, cywi 
lizacja nasza miałaby zasoby energe 
tyczne prawie 10” razy większe niż 
obecnie. Zarazem miałaby prawie 10 
razy więcej powierzchni potencjalnie 
dogodnej do zamieszkania, niż 
obecnie. 

Aby „rozebrać” daną planetę, Dy 
son proponuje zwiększenie jej pręd 
kości wirowania, aż do momentu roze 
rwania jej przez siłę odśrodkową 
Chcąc natomiast zwiększyć prędkość 
wirowania proponuje wykorzystanie 
zjawisk elektromagnetycznych przez 
przekształcenie całej planety w swego 
rodzaju „silnik elektryczny”. 

Jeżeli społeczeństwa istotinteligen- 
tnych, zamieszkujące inne układy pla- 
netarne, budują na pewnym etapie 
swego rozwoju sfery Dysona, to stwa: 
rza to możliwość ich odkrycia. W mia- 
rę budowy sfera taka zaczyna zasła- 
niać gwiazdę centralną układu, toteż 
blask tej gwiazdy zaczyna maleć. Po 
zakończeniu budowy, trwającej setki 
czy tysiące lat, gwiazda w ogole prze- 
staje być widoczna. Byłoby niesłycha 
nym zbiegiem okoliczności odkrycie 
sfery Dysona w trakcie jej budowy 
Bardziej prawdopodobne jest odkry- 
cie już istniejących sfer. Polega to na 
tym, że gdyby we wnętrzu sfery Dyso 
na nieprzerwanie gromadzić energię 


Wojciech Kotwica, ul Al. Skalna 
Góra 12/28, 39-400 Tarnobrzeg, Ceza- 
ry Tąder, Lipie 28, 42-165 Lipie; Miro- 
sław Salwiński, ul. Oeszagha 12, 05 
230 Kobyłka; Krzysztof Gałkowski, ul 
Astronautów 10/20, 02-154 Warsza 
wa; Romuald Szoka, ul. Liabknochta 5 
m 6, 91-819 Łódź; Grzegorz Polcyn, ul 
Rybaki 20/4, 64-700 Czarnków; Ma- 
sz Misiorowski, Osiedle 700 Locia 
6/38, 88-140 Gniewkowo: Ryszard 
Teodorczyk, ul. Sienkiewicza 2/1, 62 
610 Sompolno, Roman Czerwiński 
ul. Skalaka 9/6, 32-300 Olkusz, Izabela 
Szczerbata, ul Jaworska Z m 6, 59-420 


Znaczki 


TOMIKA 


otrzymują: 


Bolków; Jerzy Kubrak, ul Słowackie 
go 28/40, 37-600 Lubaczów; Ewa Mil- 
czarek, ul. Kossaka 21 m 51, 93-209 
Łódź; Wojciech Rudnik, ul Mir Hubala 
12-13/40, 26-200 Końskie, Ryszard 
Palczewski, ul. Lipowa 5 m 6, 78-400 
Szczecinek; Artur Lewczuk, ul. Grani 
czna „1, 21-500 Biała Podlaska: Paweł 
Lepczyński, ul. Kilinskiego 29/56, 38 
220 Zduńska Wola; Piotr Kostecki, u 
Jerzyka 42/15, 62-100 Wagrowiec; Wi 
told Bomach, ul. Żeromskiego 6, 63 
400 Ostrów Wikp.: Grzegorz Wruck. 
ul. Stawowa 15a/29, 25-323 Byd 
goszcz. 

Gratulujemy wyrożnionym. Znaczki 
wyślemy pocztą 


promieniowania gwiazdy centralnej 
to temperatura w niej ciągle by wzras 
tała. Dlatego też, a także dlatego, że 
przecież powłoka sfery przepuszcza 
ciepło na zęwnątrz. następowałoby 
wypromieniowanie ciepła ze stery 
Dysona w przestrzeń kosmiczną 

Tutaj właśnie znajduje się możli 
wość wykrywania sfer Dysona. Jeżeli 
mianowicie odkryjemy we wszech 
świecie punktowe żródła promienie: 
wania podczerwonego. wysyłające ty 
le energii, ilanormalna gwiazda wysy 
ła we wszystkich zakresach promie 
niowania, to zdaniem Dysona, będą to 
właśnie takie sfery, czyli stanowić to 
będzie przejaw istnienia w tym rejonie 
istot inteligentnych. Wykrycie takich 
źródeł promieniowania podczerwone- 
go jest możliwe za pomocą współ 
czesnych przyrządów  obserwacyj 
nych i rzeczywiście znamy już pewną 
ich liczbę. Nie świadczy to jednak jesz 
cze, że sfery Dysona rzeczywiście ist 
nieją. promieniowanie może bowiem 
pochodzić z jakiegoś rodzaju natural 
nych ciał kosmicznych 


Andrzej Przybyszewski 
11-600 Węgorzewo 
ul. Kraszewskiego 24/10 


P.S. Wiadomości te zaczerpnąłem 
z książki Andrzeja Marksa „W poszuki 
waniu Kosmitów* 


zanim poszedł pierwszy raz do szkoły. Wilk wiedział, że różni się od innych 
ludzi. Przypomnieli sobie wówczas dawne czasy. 

— Przecież i ty kiedyś ustępowałeś miejsca inwalidom. 

Oni, mamo, byli na początku jacyś sztuczni, zażenowani jakby. I ja też nie 
wiedziałem, jak się mam znaleźć. Byłem przyzwyczajony do czegoś innego, 
pamiętasz, mamo. Szybko biegałem i miałaś ze mną same kłopoty. 

— Przez ten czas odrobię pewnie wszystkie lekcje — powiedziałem. 

— Ty to masz dobrze — westchnął Jurek z pewnym rozmarzeniem 
w głosie. c z 

— Tak myślisz? — zrobiło mi się jakoś byle jak. 

— Przepraszam — zorientował się od razu, że strzelił głupotę — naprawdę 
myślałem tylko o tym, że podczas wuefu możesz obskoczyć te lekcje. 

— Nie szkodzi — ulżyło mi — no bo to też prawda, mogę te lekcje odrobić. 

— Piszę list, tato — wyjąśniłem. 

— Naprawdę...? — stał jakiś zamurowany. Y : 

— Dlaczego aż „naprawdę”, tato? — zdziwił się tym jego zachowaniem. - 
Przecież ja piszę różne listy i nigdy się tym specjalnie nie przejmowałeś. 
Nawet nie wiesz do kogo ja ten list piszę. > 

Teraz myślę, że były te kłopoty ze mną, mamo. Tu też jest ze mną 
mnóstwo kłopotów i te kłopoty ja mam ze sobą i ojciec ze mną. On ucieszył 
się z pisania przeze mnie tego listu. Rich k 

— Właściwie nie wiem, dlaczego mnie to twoje pisanie tak zainteresowa- 
ło — powiedział — sam sobie się dziwię. 

Rea do matki, tato — popatrzyłem na niego trochę dłużej — nie wiem 
dlaczego to robię: 


L2 


— To nic. To nic... — powtórzył. — Dobrze robisz. Bardzo dobrze. Ja też do 
niej napisałem, jak jeszcze byłeś w szpitalu. 

Od tamtej pory to dziwne napięcie wokół niego zaczęło jakby słabnąć. 
Wiadomo było kto jest kto i nikt się z nim nie cackał specjalnie. Nawet co 
ciekawsi zaczęli podpytywać o przyczyny wypadku, okoliczności. Odpowia- 
dał zwyczajnie. Wiedział, że takich jak on nie ma na pęczki. Nauczyciele 
przyzwyczaili się dużo później. 

— Nie napisałem tego, panie profesorze — powiedział Wilk — przykro mi, 
panie profesorze. 

- No dobrze — nauczyciel już nie patrzył na niego, uciekał z tym patrze- 
niem — napiszesz następnym razem. E ź 

— Na pewno, panie profesorze — Wilk nie siadał — na pewno to napiszę, ale 
teraz nie napisałem, bo mi się nie chciało. Proszę nie myśleć, że ja jestem taki 
bezczelny. Ja po prostu chcę powiedzieć prawdę. Bo ja rzeczywiście nie 
mam nóg. Ale ręce i głowa mi zostały. Do pisania nogi bardzo mało są 
potrzebne. Mnie chodzi o to, że każdy inny na moim miejscu dostałby 
odpowiedni stopień. Ą a 

| wtedy zrozumiałem, że już dawno powinienem był napisać do Ciebie, 
mamo. Bo zawsze czegoś mi w naszym domu brakowało. Tak jak i przed- 
tem, w tamtym domu warszawskim. Ale wtedy ja bardzo mało rozumiałem. 
Teraz już wiele spraw rozumiem. Myślę, mamo, że i Ty możesz mnie 
zrozumieć. Ę 

— Boję się tylko... — ojciec zawiesił to zaczęte zdanie. 

— Że ona nie zrozumie wszystkiego? — spytałem. — Że nie będzie chciała, 


— Że zrozumie jakoś opatrznie — wyjaśnił — po swojemu. Nie tak, jak 
byśmy chcieli. 


— Jak byśmy? — zdziwiło mnie to jego powiedzenie. 

Pierwsze lanie dostał poza szkołą. Z sąsiedniego technikum metalowego 
przychodzili pod ich szkołę tacy podrywacze od siedmiu boleści. Sami 
w tym technikum mieli dosłownie kilka dziewczyn, więc kiedy mogli to 
pętali się koło liceum. Nie grzeszyli uprzejmością. To ci z młodszych klas. Ci 
ze starszych też niekiedy przychodzili do nich, ale tylko czekali na swoją 
pannę i zaraz się ulatniali. A tamci zaczepiali zwyczajnie panny, zachodzili 
im drogę i popisywali się byle czym. Takie końskie zaloty. Żeby lepiej 
wypaść w oczach dziewczyn szukali okazji z chłopcami z liceum. I kiedyś 
trafiło to na Wilka. Dostał lanie, ale honorowo. Trzech musiało sobie z nim 
radzić. 

— Wiesz, tato — Wilk trzymał mokry ręcznik przy prawym oku — wcale nie 
najgorzej wypadło. p 

'— Ale jednak pobili się— ojciec był bardzo zdenerwowany — mogli ci zrobić 
jakąś krzywdę. 

— To ja zacząłem — powiedział Wilk — oni mnie nie zaczepiali. Tylko takie 
dwie dziewczyny. To gnojki, tato. We trzech musieli. Aż się zdziwiłem, bo 
u nas w Warszawie tylko zwyczajni chuligani tak robią. 


ZAPRASZAMY NA ŁAMY! 


KUKU, HUHU 
I BESTIA (5) 


Długouch Kuku i jego przyjaciel Huhu 
ścigają zbuntowanego robota — Bestię 
Pragną zdobyć nagrodę za schwytanie 
potwora — 1000.000 dolarów. Kuku od: 
krył, ze przynętą dla Bestii, na którą robot 
dałby się złapać są lody. Zdobycie lodów 
bez pieniędzy okazało się niemożliwe... 


„Tekst i rys. ROBERT JAWIEŃ (lat 12) 


Jechalam dlatego tak szybko, aby 
zdążyć do domu, zanim mi zabraknie 
benzyny... 


Żarty rysunkowe ze starych gazet nadesła- 
li: Rafał Miśkiewicz, Piotr Gryszczuk i Anka 
Poznakowska. 


mec fk pź nówien) 
LBPAY tO UR obr 
SAL LODÓW .. 


- Red. naczelny 

| Sekr. radakcji 
Dział Łączności 
z Czytelnikami 
TELEX . 


racałem z chłopakiem. Teraz zawsze wracaliśmy razem. Zgodziłem 

się, żeby pomagali mi nosić książki. Na wiele rzeczy musiałem się 

zgodzić. Trudno było, ale wiedziałem, że tak trzeba. Bardzo chciałem 
im w czymś pomóc. Na razie nie było w czym, ale wmawiałem sobie, że 
kiedyś przydam im się na coś. Już wiedziałem, że jestem dobry z historii 
i z polskiego. Na początku roku szkolnego nie było to jeszcze takie ważne, 
ale za jakiś czas przydam im się. 

Naprawdę nie uważałem, że coś musi być koniecznie za coś, nie. Jednak 
wolałbym przydać się chłopakom do czegoś tak po prostu. 

Wilk wystartował w liceum bez przeszkód. Był obkuty. Przez ten rok 
czytał dużo, a pod koniec zabrał się do podręczników. Ustaliliśmy z ojcem, 
że pójdzie do liceum. Ojciec powiedział, że trzeba przecież wykorzystać 
jakoś te wszystkie przeczytane książki. Zresztą w tej sytuacji trzeba już teraz 
pomyśleć o jakichś studiach. A liceum to dobra droga na studia. Przyjął się 
tam. Był starszy o rok. Doświadczony. 

| jak wracałem, mamo, z chłopakami ze szkoły, to wtedy przypomniałem 
sobie, że ta portmonetka jeszcze tam chyba leży. Na pewno nikt jej nie 
znalazł. Tak było. I te dwadzieścia złotych. 

2. Ja mam jeszcze coś do załatwienia — powiedział Wilk— dziękuję na razie 
— odebrał teczkę od jednego z chłopców. — Nie musicie się tak mną 
opiekować, przecież i tak was zawsze proszę o pomoc, jak nie umiem sobie 
poradzić. 


Nauczyciele traktowali go z początku ulgowo i jak gdyby w rękawiczkach. 
Wilk szybko wyczuł, że za jego plecami uprzedzili klasę o tych nogach. 


Powiedzieli im. Bo nikt nawet nie spytał, czemu łazi w butach, skoro 
wszyscy muszą wkładać kapcie. Jedynie woźna na samym początku nie 
chciała wypuścić go z szatni. Dziwnie zareagował. 

Wiesz, mamo, ona nie miała pojęcia, że mam te protezy. Bo nie zupełnie 
nie widać. Chodzę prosto i gdy nic nie boli, to nawet nie utykam. Niekiedy 
boli. Ojciec mówi, że to na zmiany pogody i wtedy, gdy nie pamiętam, gdy 
o czymś innym myślę, to odruchowo ułatwiam sobie chodzenie i trochę 
kuleję. 


Gdy już odeszli, skręcił z ulicy w te krzaki. Popatrzył na swój balkon jakby 
chciał prześledzić w wyobraźni tor lotu portmonetki. Popatrzył w miejsce, 
w którym stał tamten rozzłoszczony facet. | rzeczywiście; gdy wszedł 
pewnie w te krzaki, gdy popatrzył pod nogi, od razu ją zobaczył. 


H zamówionych materiałów redakcja nie zwraca. 
| "WYDAWCA -AŚW „Prasa Kaiążka-Auch" Miodzinżo. 
| ws Agencja Wydawnicza 00-564 Warszawa, ui. Koszy. 
| kowa GA Telatony: Dyrektor 28-09-73, Dział Wydz. 
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2ł, kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 2, roczna 234zł Od 
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na rok następny. Od instytucji, szkół, w miejscowoś- 
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jesto 50% droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrata 'żu Prasy 
i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, 
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W następnym numerze 
znajdziecie: 


© Problemy wakacyjnych miłości 
© Regulamin zawodów olimpijskich talentów 
© „Skrzynkę Zaufania” 


© Reportaż z Ghany 


oraz wiele innych ciekawych materiałów, które 
przydadzą się podczas wakacji 


Zobaczyłem ją, a przecież mało odróżniała się od tych śmieci, których tam 
było pełno. Zrobiło mi się jakoś żal tej portmonetki. Zaraz ją podniosłem. Już 
wtedy wiedziałem, że do Ciebie, mamo, napiszę. Było w niej dwadzieścia 
złotych. Niedawno padał deszcz i portmonetka zamokła zupełnie. Chciałem 
ją osuszyć i poszedłem do domu. Rozlatywała się, ale można ją było 
utrzymać „przy życiu”. Tylko bardzo ostrożnie musiałem się z nią obcho- 
dzić. Nagle zaczęło mi strasznie zależeć na tej portmonetce. Nie wiem 


dlaczego, Leżała tam przez parę miesięcy i właściwie nic mnie nie obcho- 
lziła. 


Zastanowiło go to. Ta potrzeba odnalezienia portmonetki. Już dawno 
przecież wychodził z domu i w każdej chwili mógł jej poszukać. 

A przyszło mi do głowy, że teraz już mogę sobie na to pozwolić. Piszę do 
Ciebie pierwszy, bo może nie znasz, mamo, nawet naszego adresu. Nie 
wiem dlaczego już wcześniej nie napisałem. 

— Odrabiasz lekcje? — spytał ojciec. 


— Nie, tato — odpowiedziałem — nie mam żadnych lekcji dzisiaj. 

Przez pierwsze parę dni Wilk źle się czuł w szkole. Właśnie te uśmiechy, te 
przyciszone tony nauczycieli, gdy się do niego zwracali, ta usłużność 
kolegów. Sobie nawzajem tak chętnie by nie usługiwali. Widział to. Nic nie 
mówił, bo co miał powiedzieć? Zresztą przewidzieli to z ojcem. Mówili otym 


Dokończenie na str. 7 


